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BAR ANO WIOZĘ—Kiosk A. Łaszndca.
BRASŁAW — Wilcza 8 — C. Lenin.
DRLuA — Kowien.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg. W. Włodzimierowa 
GRODNO — N. Baas, Napoleona 11.
HOROD-oIEJ — Księgarnia Kolejowa „Ruch"
K IE O E  — Sklep „Jedność''.
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. MatecfcL 
ŁUNINIEC — Księgarnia Kolejowa „Rneh* ‘. 
MOŁODECZNO — Księgarnia Kolejowa „Rueh“ . 
.NLjśYTEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia Polska. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk SŁ M-iUrisŁego.

N. 6WIĘC1_lN T  — K  -ęgarma Tow. „Ruch* ‘. 
OSZiiŁLANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. Wilffl^ka 15 — T. Gurwtusa 
x-JjSSK — Kościuszki 42, tilja Wydawnictw.
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolne: 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch".
SŁONIM — Studencka 30, filja Wydawnictw. 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświmy 
ST. ŚW1Ę‘ TANY — M. Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 Maja 
SZJ RKOW SZCZYziNA — M. Mindel, Skład apteczny. 
WOŁOŻYN — LójbermaiL, Kiosk gazeto w  
W ARSZAWA — Kłosi Księgarni Kolejowej „Ruch".
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Koledzy! Napewno mówiliście i 
dyskutowaliście wiczoraj dość dłu 
go ,i napewno jeszcze dziś będzie 
się drugo mówiło. Dlatego pozwól 
cie i mme wtrącić do waszych roz 
m ów swoje „trzy grosze". Nie bę­
dę mówił dłuigo. Będę mówił kró 
tko ,i chcę używać jaiknajprost- 
szych słó\v, słów niewielkich, nie 
dlatego, bym nie przywiązywał 
wagi do tego co  powiem, by nie 
było to dla minie ważnejrn, i, nie 
dlatego, abym nie zaawał sobie 
sprawy z tego, ze dusze nasze są  
wrażliwe na wielkie słowa, i nie

z drugiej strony wyrzucił poza 
nawias tarcia i kolizje, o których 
wspomniałem. Być może, że mo­
żna było ten statut jeszcze lepiej 

! przemyśleć i uradzić. Ale Sądzę, 
że nie o to chodzi. Zasadniczą 

j rzeczą jest, czy ten statut pozwoli 
napt pracować, czy nie. Ja sądzę, 

i że pozwoli pracować i to mnie 
vvystarcza. Dochodziły do mnie 

■ odgłosy o gorących dyskusjach i 
f ścieraniu się zapatrywań, zwaicza 
j  jących się nawzajem, o atmosfe­

rze podnieconej w związku z dy- 
\ skusją mad tym statutem. 1 tutaj 

powiem, że również się tern nie 
przejmowałem. Dlaczego? Dlate- j  

I go że zbyt długo i zbyt dobrze 
was znam, i zbyt dobrze pamię­
tam nasze spory —  powiedzmy —  1 
na tąmat konia, spowodu siodła, i 
innych rzeczy, gdy wchodziły w j 
grę najwolniejsze słowa i grały j  
temperamenty. I równocześnie pa­
miętam dobrze, jak kilka godzin  
po takiem starciu, przeciwnicy 
szli obok siebie ramię przy ramie­
niu przeciwko śmierci, umiejąc 
odróżnić rzeczy ważne od rzeczy 
nieważnych.

A czy dziś jest czas na zwadę 
o miedzę wtedy, kiedy całe pole 
zagrożone? Czy dziś jest czas do­
patrywać się niedociągnięć w sta.- 
tucie. dopatrywać się jakichś dro-

dlatego, aoym sądził, że treść dnia i bnych szczelin wtedy, kiedy są
dzisiejszego, czasów, które prze 
żywamy, nie potrafi napełnić wiej 
kich słów. Przeciwnie —  dlatego 
nie będę używał wielkich słów, że 
sama treść wystarczy, gdyż jest 
dość wielka, i napewno treści tej 
nie stanowią takie czy inne statu­
ty. Zupełnie szczerze wam powia 
dam: nie przejmuję się statutem, 
nie o to chodzi. Moje zapatrywa-

ogromne wyrwy w rzeczach waż­
niejszych, aniżeli statut i gdy już 
nie chodzi o to, aby zapchać jakoś 
te wyrwy, ale żeby stworzyć du­
że, nowe pozytywne wartości (o- 
Iklasiki).

A więc. jak powiadam, ja się 
tern nie przejmowałem.

Sformułuję krótko pytanie, na 
które musimy sobie dać dziś od­
powiedź: czy chcecie obywatele 
w! sposób zorganizowany praco­
wać dla. Polski? (oklaski, wszy-

nia na kwestje statutowe są na­
stępujące: po pierwsze nie ulega 
wątpliwości, że organizacja legjo 
nowa. skupiająca legjonistów jest •sey  wstają).
potrzebna. Dlaczego? —  to w y -i Koledzy! Wierzę głęboko w 
n i k n i e  z moich późniejszych w y- wasz instynkt żołnie rek i, który 
wodów, po drugie nie ulega w ąt- 1 nas tylekroć prowadził do zwy- 
pliwości, że z wyjątkiem niewiel- cięstwa w  bardzo ciężkich warun-
kiej ilości osób w  związku le­
gjonistów i kołach pułkowych są 
przecież ci sam ludzie. Wreszcie 
trzeci moment: jest rzeczą niemo­
żliwą zlać zupełnie bez reszty 
obie organizacje w  jedną tak, aby 
jedna z nich zniknęła, żeby istnia­
ła tylko jedna, dlatego, że wobec 
innego charakteru i innych celów, 
jr :ie sobie stawiają koła pułko- 

,e i związek legjonistów. każda 
z tych organizacyj ma swój odrę­
bny charakter i nie mogą się ze

kach i dlatego zwracam się do 
was: spójizcie na naszą wschod­
nią i zachodnią granicę i przepro­
wadźcie sobie krótkie porówna­
nie między tern, co jest u nas. a 
tern. co za zachodnią i wschodnią 
granicą. W  tern porównaniu nie 
będę wam mówił o statystyce 
przemysłu i handlu, o statysty­
kach takich, czy innych, nie będę 
wam mówił o uzbrojeniu, o boga­
ctwach naturalnych, o innych wiel 
kościach i cyfrach. Chcę tylko na

s o b ą ,mieszać. Mówiąc krótko, ko- jeden moment zwrócić uwagę, na
ła pułkowe mają pTacę nacecho­
waną charakterem wojskowym i 
cele, zwracające się bezpośrednio 
ku wojsku. Związek legjonistów  
ma cele o wiele szersze, dalej 
idące. Zajmował się  i trzeba, że­
by się zajmował i nadal pracą

drogę, na której napewno możemy 
dorównać naszym sąsiadom. Jest 
to sprawa zorganizowania kiero­
wanej woli ludzkiej. Porównajmy 
jak ta sprawa u nas wygląda, i jak 
wygląda u naszych sąsiadów. 

Koledzy! Porównanie to niedo-
spo łeczno  - polityczną, do której brze nam smakuje Ono ma boles- 
ja wojskowych służby czynnej nie 'ną gorycz; czy porównanie to ni- 
chcę wciągać, bo nie chcę, żeby gdy wam nie spędzało z powiek 
wojskowi politykowali. Jeżeli (snu, nawet po dniu najtwardziej
trzeba będzie politykówać. to już 
ja będę politykował. (Owacyjne f 
oklaski). !
i A więc gdyny się jedną z tych - 
organizacyj zniosło, mielibyśmy 
us2 czerbr;k, .mielibyśmy marnowa­
nie własnych sił, a tego szkoda,

przepracowanym? (głosy tak) 
Jak można organizować państwo, 
jak można myśleć o uzdrowieniu 
czegokolwiek w  państwie wtedy, 
kiedy się nie ma tej zorganizowa­
nej. jednolicie kierowanej woli;. W  
imię czegoi trzeba ją organizować?

tego nie wolno robić. Nie można Czy w  imię lepszego surduta na 
więc łączyć tych organizacyj w grzbiecie, czy chociażby w imię 
jedtmą. Pozostawienie zaś —  tak, tego, że każdy musi mieć kawałek 
jak było —  dwóch organizacyj chleba? Zapewne, że trzeba się 
zupełnie odrębnych, jak wiemy, starać o to, by każdy miał ten ka- 
doprowadza do tarć i koliizyj. Zo- wałek chleba, to jest rzecz sama 
stawić więc ta;k jak było —  nie przez się zrozumiała. Ale to je- 
można. Trzeba było więc wyna- szcze nie wystarcza, to nie może 
leźć jakiś sposób, któryby z jed- być tym najwyższym celem, do
nej strony pozostawił dalej pewną 
samodzielność pracy i odrębność 
charakteru i typu pracy kół legio­
nowych i Związku Legjonistów, a

którego my, pamiętając o sytua­
cji naszego narodu i państwa, mu 
simy zmierzać.

A więc co? Uważam, że jedy-

nem naszem hasłem, które może 
być tym pionem naszym morał- ’ 
nym. jest hasło oorony Polski 
(oklaski). Hasło to nie należy poj 

mować w sposób jednostronny 1 j 
zwężony, nawet nie wystarcza [ 
to, co w tej chwili się dzieje, co ! 
zresztą jest budujące i wzrusza- i 
jące, że gdzieś w zapadłej wsi ja- 1 
kiś człowiek przysyła swoje cięż­
ko zarobione grosze, czy zlotów- ; 
ki na fundusz uzbrojenia państwa. 
Nie chodzi tu o finanse tylko, cho- . 
dzi o ujęcie tego szerzej, jestem  
głęboko przekonany, że w fym 
programie wszystko się znajdzie, 
że s,ię znajdzie droga wyjścia z 
naszych stosunków gospodar­
czych, że znajdzie się droga, któ- . 
ra nas doprowadzi do wyzwolenia 
sił moralnych i twórczych w  na- 
i odzie, do skupi mia ich, do w y­
tworzenia nowych wartości, któ­
rych nam tak bardzo potrzeba. 
Mam wrażenie, że to hasło obro- ; 
ny Polski jest jakgdyby potężnym { 
łańcuchem, który jest jednym koń ; 
cem przytwierdzony do Polskj 
C hodzi o to, ażeby jaknajwięcej j 
dłoni chwyciło za ten łańcuch, 
trzeba go sobie przerzucić przez 
ramię i ciągnąć, ciągnąć, chociaż­
by w  krzyżach trzeszczało! (okla­
ski). Aby Polskę podciągnąć w y­
żej, nie na podstawie statutu, nie 
na podstawie zachcianek , kapry­
sów. ale na podstawie głęboko 
pizemyślanej żołnierskiej twardej 
woli. 1 tutaj niema pobłażliwości, 
nie można robić jakichś przyprzą- 
żck, czy wybierać sobie uprząż, 
nap.rzykład jeden cnciałby mieć 
bałabułską uprząż, drugi kraieow- 
ską, inny jeszcze jakąś inną. Tych 
uprzęży jest w Polsce bardzo du­
żo i fantazji dużo. Niema w y­
boru. trzeba sobie powiedzieć: 
musisz stanąć tu w szeregach, 
obok nas, jak brat, albo rie je­
stem bratem, (oklaski)

Niema miłego przeżywania lub 
dożywania, niema możności wy­
bierania sobie co wygodniejsze i 
przyjemniejsze, jest ciężki okres i 
on nakłada ciężkie zadania. Suro­
wość w wymaganiach i stawianiu 
zadań jest jednym z najbardziej 
zasadniczych elementów w  naszej 
dzisiejszej polskiej sytuacji.

1 Koledzy! Trzeba umieć patrzeć 
prawdzie w  oczy. Gdybyśmy u- 
uiażali. że Polska może liczyć tyl­
ko na nas, mając trzydzieści kilka 
miljonów obywateli, to świad­
czyłoby to tragicznie o Polsce. 
Wy, mając twarde, wyrobione dło 
nie, jesteście do tego przygotowa­
ni. aby pierwsi chwycić za ten 
łańcuch, ale obok w as muszą sta  
nąć inni i w y musicie starać się 
o  to aby obok was stanęli 
wszyscy ci, którzy mają poczucie 
siły i chcą tę siłę oddać w  rzetel­
ną służbę Polsce, Ojczyźnie, czy  
Państwu, jak kto woli. A wy mu­
sicie znaleźć dla nich zależnie od 
sytuacji przyjacielskie słowo, albo 
twardy rozkaz, nie znający żad­
nych względów, ni pardonów, (o- 
klaski.).
DRUGIE PRZEMÓWIENIE GEN» 

j RYDZA - ŚMIGŁEGO
Po przerwie gen. Rydz -  Śmi­

gły wygłosił jeszcze następujące 
, przemówienie:
j „Proszę kolegów, muszę jesz- 
' rze kilka słów powiedzieć, prze- 
| dewszystkiem dlatego, że nie mo­
gę być na dalszym ciągu zebra­
nia. Pozatem chciałbym jeszcze 
raz podkreślić jedną rzecz, o któ­
rej już mówiłam w  swojem począt 
Ikowem przemówieniu.

Zdajecie sobie sprawę z tego, 
co się mówiło .i. z atmosfery tu 
panującej, że odbywają się w tej 
chwili ważne i wielkie rzeczy w 
naszem życiu legjonowem. Za­
sady tego życia zostały sformuło-

Dzisiejszy zjazd ma uchwalić 
nowy statut, dostosowany do 
zmienionego charakteru związku. 
Nas tąpi potem powołanie nowych 
wlac’z.

Przez 12 lat —  —  z małą przer 
wą —  byłem prezesem związku, 
mam więc obowiązek na zakończę 
nie przedstawić, na jakie tory sta­
rałem się legjonistów ustawić.

Nie będę omawiał ani spraw or­
ganizacyjnych, ani tego wszystkie 
go, cc się odnosiło do koleżeńs­
kiej pomocy. Znacie te rzeczy z. 
corocznych sprawozdań znacie 
również i z tych niedomagań, któ 
re troską napełniały pracę zarzą­
du głównego i wszystkich oddzia­
łów związku.

Ograniczę się do przedstaw ie­
nia tych rzeczy najważniejszych, 
które —  jak uważałem —  my le- 
gjoniści po  wyjściu z w ojska mie­
liśmy obownązek wmieść do ogól­
nego dorobku narodu.

Życie nasze i. nasza praca przy 
padły na okres, kiedy w dziejach 
Polski zjawił się Genjusz, który 
budził siły i wytyczał kierunek 
wszystkiemu, co w Polsce prag­
nęło służyć. Jego myśli obejmo­
wały taki zakres, że tylko częścio 
wo i nie odrazu mogliśmy' je przy 
swajać. Ale były one dla nas 
drogowskazem, a opiócz tego by­
ły tym nurtem i prądem głównym, 
do którego praca nasza musiała 
się dostosowywać, i to, zarówno 
w praktycznem działaniu, jak i w 
założeniach państwowych.

Jeśli skierujemy myśli w  dawną 
przeszłość Polski, to spostrzeże­
my, że tryumfy oręża polskiego 
były wielkie tylko dzięki napięciu 
polskiej brawury i bohaterstwu 
nielicznych oddziałów. Spostrze­

żemy dalej, że zła organizacja Rze 
; czypospolitej unicestwiała próby 
i uruchomienia sił, jakiąrm dyspo- 
[ nował naród, a także była przy- 
i czyną niewykorzystania i zmarno- 
a wania tego, co dawały zwycię- 
, stwa.
j Opamiętanie przychodzi, ale 

dopiero w dobie rozbiorów.
I Po przez cały wiek 19-s.ty i aż 
i do wyzwolenia Polski —  ci, co o 
I wyzwolenie walkę podejmowali, z 

jednej strony usiłowali pobudzić 
w narodzie i w  jego dolnych war­
stwach uczucia obywatelskie, z 
drugiej zaś —  sprzymierzali się 
ze wszysrkiemi ruchami rewolu­
cyjnej, jakie przez świat się prze­
lewały, albowiem one potęgę za­
borców. kruszyć mogły.
Z biegiem czasu i na nas, kolej 
przyszła. Po trzech czy czterech 
pokoleniach przejęliśmy wskaza­
nie, aby na drodze rewolucji bu- 

I rzyć siły państw zaborczych i w 
tym zamęcie szukać w yzw olenia 
własnego narodu.

Byliśmy z gatunku najgoręt­
szych, to też wcześniej niż inni z 
naszego pokolenia, zgłosiliśmy 
się do siużby. Ale jakżeż dotkli­
wie czuliśmy niewspólmierność 
sił liczebnych naszej ga1 siki. z te -  
mi, jakiemi zaborcy wokół r.as 

j rozporządzali. Jak tragiczna by­
ła dla nas świadomość, że naród, 
który mógłby nasze szeregi w ie­
lokrotnie powdększyć, ulega wpły 
wom polityków, truciznę bezwła­
du sączących. A trucizna ta po­
mniejszała siły narodu w cbv iii 
gdy się jego losy ważyły.

Przez lat wiele i w iele kolej- 
I nvch etapów pracowałem pod 
! zwierzchnictwem Józefa Piłsud- 
I skiego. W dwóch kierunkach 
t szły zawsze Jego usiłowania: je­

den —  to pogłębić wartość tych 
grup, które już pracują —  drugi, 
to szukać możliwości dotarcia do 

: nowych środowisk, aby siły wal- 
' czących poimncżyć.
I Pominę rzeczy dawniejsze, a 
przytoczę fakty wi większości napi 

; tu zebranym znane, 
i Przejście od organizacji bojo- 
jwej PPS do Związku Walki Czyn­
nej, było dojściem poza szeregi 1: 
tylko organizacji robotniczej o so- 

| cjalistycznej ideologji, było szuka- 
j niem także i w innych środowis­
k a ch  ludzi, którzyby do walki 
j zbrojnej o Polskę razem z nami go 
; towi: byli stanąć.
! Następnie usiłowania zbliżenia 
' z drużynami strzeleckiemu, zorga-

wane i  przez statut i przezemnie 
dość jasno i dość wyraźnie. Pod­
kreślam to  jeszcze raz. Albo ma­
cie zaufanie do kierownictwa i, 
jak powiedziałem, chcecie przyło- | 
żyć swoją dłoń do ciągnienia Pol- 1 
siei, albo nie (głosy: chcemy). Je­
żeli chcecie i macie to zaufanie, 
to w takim razie zechciejcie po­
stępowanie wasze do. tego stoso- ( 
wać. Bo powiadam wam, koledzy, 
zdając sobie sprawę z tego, że 
wy możecie jeszcze dobrze praco­
wać dla iPolski f możecie być jej 
użyteczni, równocześnie wycią­
gam z tego konsekwencje. Chcę, 
ażeby ten wysiłek był zorganizo­
wany, a w ięc niema miejsca już, 
jak powiedziałem, na żadne przy- 
przążki. Jesteście mi bliscy, chcę 
z wami być, ale wierzcie mi, że 
ani na chwilę nie odstąpię na cen­
tymetr od tej llnj.i, którą uważam 
na podstawie swego przeświad­
czenia jako linję dobrą, nawet 
gdyby mnie to ,miało pozbawić wa 
szej sympatji (głosy: nie, nie —  
oklaski). Zechciejcie wyciągnąć 
z tego konsekwencje. Żadnej de- 
magogji, bo demagogja est szko­
dliwa, demagogja to nie nasza 
broń, bo w demagogji zawsze

was wszyscy przelicytują (okla­
ski) i' żadnych fanaberyj ani fan- 
tazyj. Powiedziałem, że trfeba 
zacząć surowe życie, albo podda­
jecie się, chcecie iść, albo nie 
idziecie. Trzeba jasno i otwarcie 
postawić sprawę —  nikogo nie 
będzie się zmuszało: jeśli ktoś u- 
waża, że ma swoje własne po­
dwórko lepsze, jeśli ktoś uważa, 
że ma swój w arsztack lepszy, je­
śli ktoś uważa, że jedynie on jest 
rozsądny, jedynie on kocha Pol­
skę, inni jej nie kochają, ten mo­
że odejść od nas. (oklaski)

Ale jeśli nie potraficie zdobyć 
s.ię na porzucenie własnych pod­
wórek i warsztacików, jeśli nie 
potraficie karnie, bez zastrzeżeń, 
z wyrzeczeniem się osohistych 
fantaryj, a tembardziej osobistych 
perspektyw-, pracować we wspo­
mnianym przeze mnie kierunku, 
w takim razie należy sooie powie­
dzieć: jesteśm y żołnierzami, któ­
rzy walczyli o niepodległość Pol­
ski, to jest nasz zaszczyt, nasz da­
wny tytuł do sławy, lecz Polsce 
dzisiejszej nie mamy nic do po­
wiedzenia, niech inni w niej prze­
wodzą (głosy: nie —  oklaski).

różowanie polskiego skarbu woj­
skowego, utworżenie komisji skon 
federowanych stronnictw niepodle 
głościowych —  wszystko to zmie­
rzało ku temu, by nowe środowi­
ska z ruchem zespolić i siły wal­
czących pomnożyć.

To szukanie dróg, które dały 
państwu oparcie o  cały naród, 
występuje w działaniu Komendan­
ta z większą jeszcze wyrazistością 
od chwili odzyskania niepodleg­
łości

Niezwłocznie po powrocie z 
Magdeburga, komendant rozpo­
czął rozpiowy ze wszystkiemi par- 
tjami nawet z narodową demokra­
cją i dążył do utworzenia rządu 
konsolidacji narodowej.

Politycy jednak zbył byli zapa­
trzeni w interesy swych par,.yj, 
aby się wznieść do zrozumienia 
Wielkości przeżywanych zdarzeń. 
A wpływ rch na naród był ponad 
ich wartość duży. To co było po­
litycznie czynne i jakoś zorganizo­
wane, ich wpływom całkowicie 
ulegało.

Komendant wiedział, że trzeba 
szukać dróg do duszy, do uczuć 
narodu nie przez nich, nie przez 
działaczy paHyjnycn. ale drogi te 
były zatarasowane przez organi­
zacje partyjne, a wkrótce i przez 
odoowiednio dopasowaną konsty­
tucję.

Przeszkodą stają się prawa Rze 
t czypospolitej, a tych Kome.i- 
| dant nie chce podważać. Wie, że 

bez powagi prawa, nie można 
stworzyć dobrej organizacji pań­
stwa. Odrzuca więc metody dzia.- 
łsnia rewolucyjnego, jakiemi po­
sługiwaliśmy się dla podkopywa­
n a  i burzenia potęg obcych.

Aby ponad zaporę, stworzoną 
przez partje polityczne do społe­
czeństwa dotrzeć, aby dla nowej 
Treści narastającej w tych warun­
kach, drogę utorować do duszy 
narodu —  potrzeba czasu ,i potrze 
ba pracy

Do tej pracy zostałem w 1923 
roku przez Komendanta przydzie­
lony. W r. 1924 r. zostałem pre­
zesem Związku Legjonistów. Zwią 
zek był wprawdzie organizacją 
słabą, ale rozumiałem, że w  tej 
gromadzie najwięcej znajdę ta­
kich, którzy państwu a nie partji 
gotowi będą służyć i którzy da­
dzą swój wysiłek, aby komendant 
z jego odosobnieniem w Sulejów­
ku wrócił do kierownictwa pań­
stwem

Wiemy, jak długo trwały i ĵ ik 
wielkir były zabiegi komendanta, 
aby Polskę ratować, ale prawa nie 
naruszyć.

Nie udało się, —  przewrót ma­
jowy stał się kon;ecznością, ale 
też wiemy, że czas trwania walk 
i zakres przemian, jakie objęte zo­
stały, były ograniczone z woli sa­
mego Komendanta. Nastąpił 
zwrot na drogę działania w ra­
mach prawa.

Praca nad zmianą złego prawa 
i zbudowaniem nowego ustroju 
miała się odbywać w izoacr usta­
wodawczych i to stopniowo w mi a 
rę, jak w świadomości narodu doj 
rze wać będzie zrozumienie konie­
czności tych przemian.

Wiemy, jaka treść od chwili 
odzyskania, niepodległości promie 
niowała na społeczeństwo z na­
szych sejmów. Spory partyjne 
wszystkich przeciw sobie judzi­
ły, i dobro państwa, dobro cało­
ści poszło gdzieś w szary kąt za­
pomnienia. Zatraciła się również 
świadomość, iż na kłamstwie nie­
realnych obietnic nie można trwa 
łych norm życia budować.

(Dalszy ciąg przemówienia pik. 
Stawka, oraz przebieg . obrad Zjazdu 
na stronie 2).
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Otóż Legjonowy tworzy jedno o jonizacje
(Dokończenie przemówienia prezesa płk. Sławka)

My legjoniści mieliśmy w na­
sze] przeszłości prawdę walki, któ 
rą daliśmy z własnej woli, i praw­
dę naszej służby na rzecz Polski, 
na rzecz wyzwolenia państwa.

To też ja, jako prezes związku, 
zrozumiałem, że te wartości mu­
simy rzucić na szalę wpływów, 
a.by je przeciwstawić temu, co 
promieniowało z sejpiu i urabiało 
psychikę społeczeństwa w kierun­
ku tak rozkładowym.

Przyznacie, koledzy, że co do 
metod pracy nie zawsześmy byli 
zgodni. Jakżeż silnie przejawia­
ła się w nas chęć potępienia nie- 
tylko partyj i ich działaczy, ale i 
tej ogromnej większości społe­
czeństwa, która ich wpływom ule­
gała. Jakżeż w wielkim stopniu 
chęć zamknięcia się w  naszejn 
własnem gronie zasłaniała nam 
rozumienie, że przyszłość Polski 
dopiero wtedy będzie miała moc­
ne podstawy, gdy znajdzie opar-, 
cie o cały naród, o wszystkie siły 
i wartości moralnie żarowe, jakie 
w nim tkwią. Wydobycie tych 
moralnych zdrowych sił musi być 
celem. W praktyce życia jest to 
trudne i nie jest do osiągnięcia w  
stopniu dostatecznym, dopóki spo 
łeczeństwo tego miernika nie uzna 
za główny, za ważniejszy od in­
nych.

Gdy się otwarły możliwości wej 
ścia do izb ustawodawczych, 
starałem się, o ile to w mojej by­
ło mocy, wprowadzić tam względ­
nie dużą ilość uczestników na­
szych walk z szeregu bądź legjo- 
nów, bądź P.O.W, Cnodzilo o to 
by głos służby na rzecz państwa j  

tam się zmierzył z wrzawą swa- j  

rów partyjnych, by się pokusił o 
przewagę

Słyszałem wiele uwag krytycz­
nych na. temat naszej pracy w sej 
mach. Zestawmy jednak wyniki, 
a będziemy wiedzieli, że coś zo­
stało dokonane i coś się zmieniło.

Przedtem społeczeństwo słyszą 
ło tylko kłótnie partyjne, widzia­
ło chwyty spryciarskie i rozumia­
ło, że widać taką jest zwykle pra­
ca polityczna izb ustawodaw­
czych. Nie zachwycało się tern, 
ale myślało, że to tak już być mu­
si. Słyszało ciągle obietnice i je­
szcze w nie wierzyło.

Dzisiaj zaczyna rozumieć, że w 
tej pracy może być troska o pań­
stwo i zaczyna patrzeć nie na 
treść obietnic, a na podpis

Wstrząśnięte zgonem Komen­
danta przeżyło głęboki niepokój 
o jutro. Może silniej, niż kiedykol­
wiek zespoliło się z losami pań­
stwa. Było już inne, niż w cza­
sie bojów lag jonowy d l, czy w y­
prawy kijowskiej. Powszechne 
wołanie opinji o mocny rząd, by­
ło wyrazem przemiany, jaka na­
stąpiła.

To zespolenie się społeczeńst­
wa z państwem, jakie wi ciągu lat 
ostatnich się pogłębiało, pozwoliło 
na gruntowną reformę ustroju pań 
stwa i na podstawie zasad), nie 
jako zwrotu retorycznego, ale j a ­
ko podstawy ustrojowej, iż państ­
wo polskie jest wspólnem dobrem 
wszystkich obywateli.

Wiemy, jaką wagę przywiązy­
wał Kopiendant do konstytucji. 
Jaic pragnął, by prawo podstawo­
we, na którem będzie się mógł 0-

przeć porządek rzeczy w państ­
wie, było dobre.

Konstytucję akceptował i pod­
pis swój położył.

Na tern prawie i na obyczajach, 
o których wiele mówił, musi być 
zbudowana dobra organizacja Rze 
czypospolitej. Od jej sprawności 
zależeć będzie nasza siła i nasza > 
przyszłość.

Na dobrem prawie i na liczbie 
tych, którzy jak my w swojej służ 
bie gotowi będą stawiać życie, 
opierać się będzie zawsze los pań 
stwa

Jeśli mówiłem o pracach, które 
daleko wybiegały poza zakres 
działania Związku Legjonistów, 
to dlatego, że udział legjonistów  
byl w nich niemały, a związek 
dał im pełne poparcie.

Przechodzę do spraw samego

związku.
W miarę czasu coraz więcej b. 

legjonistów przechodzi z wojska 
do życia cywilnego. Rodzą się no - 
we zadania. Powstały kola puł­
kowe, jako zespoły na innych za­
sadach zbudowane, niż byl zwią­
zek. Stworzyła się dwoistość, a 
wraz z nią pewien zamęt wśród 
naszych kolegów. W początkach 
roku zeszłego na zarządzie głów­
nym, a w sierpniu w Krakowie na 
radzie naczelnej postawiłem kwe-

zły.

rzedstawicieli związku i kól puł­
kowych. Komisja ta opracowała 
statut wspólnej połączonej organi­
zacji.

Statut ten akceptowany przez 
p. gen. Rydza - Śmigłego i przy­
jęty rzez zarząd główny Związku 
Legjonistów, został przekazany 
Komisji statutowej obecnego zjaz­
du.

Referent komisji przedstawił go 
zjazdowi bardziej szczegółowo, 
proponuję, aby zjazd ten statut u- 
chwalił i w ten sposób zapocząt-stję, że ten stan uważam za.

Myślałem o zlikwidowaniu dwoi - . . , ,
stości, ale formy, w jakiej należy! 'kowałj nowy okres w zycm b. le-
to uczynić, nie miałem przepraco­
wanej.

W jesieni porozumiałem się z 
p. generałem Rydzem - Śmigłym, 
jako prezesem kół pułkowych. Po 
stanowiliśmy wyłonić kofnisję z 
 ( ■ m M n m H ---------

gjonistów.
Wybrane zostaną następnie no 

we władze związku. Ja zaś, koń­
cząc swoją rolę, pragnę podzię- 
kowiać wam ,koledzy za tyloletmią 
współpracę.

Przebieg obrad Zjazdu delegatów Zw. Legjonistów
i Kół Pułkowych

WARSZAWA. Wczoraj dnia 24 b. 
m. odbyt się 13-ty Walny Zjazd Dele­
gatów Związku Legjonistów Polskich, 
poświęcony w pierwszym rzędzie uch­
waleniu nowego Statutu, który zjedno 
czyć ma w nowej jednej organizacji ca 
ty obóz legjonowy, dotychczas działa­
jący w ramach zarówno Związku Leg 
jonistów jak i kół pułkowych. To też 
zasadnicze znaczenie zjazdu ujawniło 
się zarówno w jego liczebności, jak i 
podniosłym nastroju, w którym Legjo­
niści przystąpili do wspólnych obrad w 
obecności Naczelnego Wodza Genera­
ła Rydza - Śmigłego, dotychczasowe-I 
go prezesa Kół Pułkowych i pułkowni ; 
ka Walerego Sławka prezesa Związku j 
Legjonistów, goszcząc na swym Zjeź- j 
dzie Prezesa Rady Ministrów Gen. i 
Sławoj - Składkowsktego. ;

UCZCZENIE MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO 

Gospodarzem Zjazdu był Okręg 
stołeczny, który Zjazd technicznie przy 
gotował, a salę obrad w Resursie Oby­
watelskiej pięknie udekorował godłami 
państwowerm i  emblematami legjono- 
wemi według projektu art. rzeźbiarza 
Rzeckiego. Nad stołem prezydjalnym 
widniało popiersie Marszałka Józefa • 
Piłsudskiego, którego pamięć na wstę-l 
pie obrad na wniosek prezesa Związku 
Legjonistów płk. Sławka delegaci ucz­
cili powstaniem z miejsc na dłuższą 
chwilę skupionej ciszy.

Następnie płk. Sławek zapropono­
wał jako przewodniczącego Zjazdu 
gen. Knoila - Kownackiego, który sko- 
lei do prezydjum powołał na zastęp­
ców wicemarszałka Kwaśniewskiego i 
płk. Jura Gorzechowskiego, a jako 
sekretarzy: płk. dyplomowanego Mysz 
kowskiego i sekretarza generalnego 
mgr. Henisza.

Skolei przewodniczący gen. KnoJI - 
Kownacki udzielił głosu prezesowi 
Związku płk. Sławkowi, który wygło- 
s3 następujące przemówienie:

(Przemówienie płk. Sławka podaje­
my na str. 1).

Na mównicy stanął Wódz Naczel-! 
ny Gen. Rydz - Śmigły, powitany 
przez zebranych powstaniem z miejsc 
i długo niemiiknącemi oklaskami, któ­
re zrywały się raz po raz w czasie je­
go przemówienia, gdy zwracał się bez­
pośredni o do swych starych żołnierzy 
z wezwaniem, by w zwartym ordynku 
stanęli do pracy dla Polski, jej mocy 1 
przyszłości.

(Przemówienie gen. Rydza - Śmig­
łego podajemy na str. 1).

NOWY STATUT 
Po krótkiem sprawozdaniu Komisji 

Weryfikacyjnej, złożonej przez dyr. j 
Wasunga, stwierdzającem, że w Zjeź-!

dzie bierze udział 252 delegaiów z 
wszystkich okręgów związku i 24 re­
prezentantów kół pułkowych — przy­
stąpiono do głównego zadania Zjazdu, 
uchwalenia nowego Statutu, którego

stów i Kół Pułkowych, przedstawiony 
przez gen. Kruszewskiego, wybrał 
Zjazd do Komendy Naczelnej: gen. dr. 
Zarzyckiego Ferdynanda, wicemarszał­
ka Schaetzla Tadeusza, płk. Dąbków-

Koronacja króla Edwarda VIII
LONDYN. Według „Sanćer Express“, koronacja króla Edwarda 8-go 

odbędzie się 27 maja 1937 r. Król podpisze uchwałę rady ministrów w tej 
sprawie w przyszły czwartek, a następnego dnia oręd-ie królewskie będzie od­
czytane w Londynie. ------1—  ----------------

„Na życie Badoglio"
ADDIS AIBEBA. Reuter donosi, że formuła przysięgi, składanej przez 

tubylców w postępowaniu sądowem t. zw. „Na rogu ulicy", która brzmiała 
dawniej „Na życie Haile Selassie“, brzmieć będzie odtąd „Na życie Badoglio“. 
Jak wiadomo, Abisyńczycy często rozstrzygają swoje spory wprost na ulicy, 
wzywając imienia cesarza, jako gwaranta prawdziwości swych twierdzeń.

m

W Palestynie

zasady przedstawił płk. Stanisław Or- j skiego Ste.ana, płk. dr. Stefanowskie-
ski. Nowy Statut przewiduje zachowa­
nie w ramach jednej organizacji tak 
oddziałów i okręgów związkowych, jak 
i kół pułkowych, określa wzajemną 
współpracę oraz pozostawia znaczną 
samodzielność w spełnianiu rozgrani­
czonych śdśle zada,'. Natomiast władze 
naczelne są jednolite dla całej organi­
zacji.

Na czele Związku stoi Komendant 
Naczelny, wybrany przez Zjazd. Ko­
menda Naczelna składa się z 20 człon­
ków, z których 10 powołuje Komen­
dant Naczelny, a 10 wybiera Zjazd na 
przeciąg 2 lat.

Nowy Statut został w przeddzień 
Zjazdu uchwalony przez Komisję Sta­
tutową, złożoną z 16 pezesów okrę - 
gów Związku Legjonistów 3 tyluż dele 
gatów Kół Pułkowych i uzyskał apro­
batę gen. Rydza - Śmigłego.

Zjazd przyjął Statut przez aklama­
cję bez dyskusjL Imieniem Kół Pułko­
wych oświadczył gen. Kruszewski, ze 
Koła Pułkowe zgłaszają swój akces do 
Związku Legjonistów. BurzEwe oklas­
ki całej sali i odśpiewanie „Pierwszej 
Brygady" podkreśliły wagę tego mo­
mentu. Następnie już na (.-odstawie 
nowego Statutu dokonano wyboru Ko­
mendanta Naczelnego, którym na wnio 
sek płk. Sławka wśród hucznych okla-

go Antoniego, płk. dypl. Świdzińskiego 
Bolesława, płk. Orskiego Stanisława, 
mjr. dr. Polakiewicza Karola, posła 
Brzęk - Osińskiego Michała, sen. Mal- 
skiego Władysława i mgr. Henisza 
Emila.

JEROZOLIMA. Zaburzenia w Pale­
stynie trwają w dalszym dągu. Ubieg, 
lej nocy na koionji Kfar Jawtz niewy- 
kryty sprawca zabił policjanta arab - 
skiego. W pobliżu miejscowości Tul- 
karem - Ako odbywały się tłumne 
manifestacje arabskie. Przy rozprasza­
niu demonstrantów kilku Arabów, jak 
również jeden policjant odnieśli obra­
żenia.

Oprócz Jerozolimy stan wyjątkowy 1 m 
obowiązuje również w Jaffie i Naplus. ’

JEROZOLIMA. Zarządzenia dotyczą, 
ce przymusowego miejsca pobytu licz­
nych przywódców arabskich, poczyty­
wane są jako objaw przejścia władz 
policyjnych od polityki silnej ręki.

W Haifie wybuchł częściowy strajk 
portowych robotników arabskich.

Władze mandatowe zesłały głośne­
go przywódcę strajku adwokata Sidki 
Bej Dejami ha roczny pobyt do małej 
miejscowości w okolicy Hebronu. Je- 
den z przywódców Arabów Saleh Ab- 
do został zesłany do Khan Yunis w pu

żą bandy terorystów, którzy strzela­
ją do policji i wojska, a nawę, do sa­
mochodów pancernych, niszczą zbio­
ry, przecinają linje telefoniczne i rzuca 
ją z wielką odwagą bomby. Żołnierze 
brytyjscy odpowiadają ogniem, niewia 
domo jednak, czy skutecznem, gdyż 
Arabowie unoszą zawsze swych zabi­
tych i rannych. Szczególnie często do­
chodzi do starć w okręgach Naplusi

LUXEMBURGU NIEMA BEZRO - 
BOCIA

LUXEMBURG. Podjpęcie szeregu 
robót publicznych doprowadziło do cał 
kowitego niemal zaniku bezrobocia na 
terenie Wielkiego Księstwa. W chwili 
obecnej jest jeszcze tylko 20-tu bezro­
botnych, subwencjonowanych z fund u 
szu bezrobocia.

LUDOŻERSTWO 
BUENOS AIRES. za-

Uczczenie pamięci Focha
LILLE. Dzień dzisiejszy poświęcony nem przez msgr. Lienert w obecności

sków został wybrany płk. Adam Koc. g0 zjazdu wyrażam największą wdzię- 
PRZEMÓWIENIE PŁK. KOCA "  -  -------------— “ *

_________   Cala prasa
styni, sprawozdawca zaś robotniczego! mieszczą wiadomość o wstrząsającym 
pisma „Al Ahraiń’ do Jerycho. , wypadku ludożerstwa w prowincji w

Najwyższe polityczne władze arab- j Santa - Fe. Chory umysłowo, który 
" d o  Komisii Rewizyjnej: gen. G ó rec |skie zebra}y si? dzisiai celem z&iegł z domu zdrowia w Montevideo

kiego Romana prezydenta Starzyń-' nia si? ^ d  sytuacją. ‘ zabił a następnie ugotował i zjadł 12-
S g o  s S Ł  wiceministra świtał- JEROZOLIMA. Po całym kraju krą letnie dizecko. 
skiego Ferd-nanda, płk. Jakubowskie­
go Tadeusza, mjr. dr. Benedykta Stefa 
na, dyr. Węglewskiego Stanisława ł 
kpt. Abrama Adolfa.

Do Sądu Koleżeńskiego: gen. dr.
Krzemieńskiego Jakóba, gen. Dąbkow- 
skiego Mieczysława, prezesa dr. Heł- 
czyńskiego Bronisława, gen. Galicę An 
drzeja, wiceprez. dr. Graba - Łęckiego, 
płk. Maresza Teofila, płk. Korniłowicza 
Tadeusza, inż. Torunia Leopolda, dyr.
Jarockiego Piotra, dyr. Glińskiego Jó­
zefa, i Bartosika Władysława

Po krótkiej przerwie, a przed przy­
stąpieniem do obrad nad sprawozda­
niem Związku Legjonistów, zabrał po­
nownie głos gen. Rydz - Śmigły.

Przemówienie podajemy na str. 1).
Przewodniczący Zjazdu gen. Knoll- 

Kownacki zwrócił się do opuszczające 
go salę Zjazdu gen. Rydza - Śmigłego 
z następującym meldunkiem:

„Panie Generale, w imieniu Walne-

był uczczeniu pamięci marszałka Fo­
cha. Z całej okolicy do Lille nadciąg­
nęły tłumy b. kombatantów, celem 
wzięcia udziału w inauguracji pomnika 
Marszałka. Po nabożeństwie, odprawio

przedstawicieli władz cywilnych i woj­
skowych, gen. Weyganda, przedstawi­
cieli państw sojuszniczych i stowarzy­
szeni b. kombatantów, gen. Weygand 
wygłosił przemówienie.

Wybo1 y w Lelgii
BRUKSELA. Według dotychczaso-. wisty sukces, zdobywając przeszło 40 

wych częściowych wyników wyborów proc. głosów. Rejdści zdobyli głosy ko 
do parlamentu partja „Rex“, która po sztem katolików, liberałów a nawet so- 
raz pierwszy wystawia swych kandy- cjalistów, przyczem ci ostatni stracili 
datów w wyborach, osiągnęła rzeczy- część głosów na korzyść komunistów.

Nowy Komendant Naczelny stanął 
na trybunie i w następujących słowach 
zaapelował do Legjonistów: !

Panie Generale i Naczelny Wodzu! 
Obywatele! I
Dziękuję za wybór. Rozumiem 

przez ten wybór, że jestem powołany 
do pracy twardej i nieustępliwej. Mam 
poczucie odpowiedzialności. Wszyst­
kich sil dołożę, żeby Was nie zawieść, 
żebyśmy Wodzowi naszemu wierną 
służbę przynieśli.

Następnie na podstawie statuto­
wych uprawnień płk. Koc powołał jako 
pierwszego zastępcę Komendanta Na­
czelnego gen. Jana Kruszewskiego, a 
do Komendy Naczelnej: gen. Olszynę- 
Wilczyńskiego, gen. Tadeusza Mali­
nowskiego, gen. Kazimierza Schalty*- 
ego, płk. Tadeusza Pełczyńskiego, płk. 
dypl. Zygmunta Wendę, płk. dypl. min. 
Juljusza Ulrycha, płk. dypl. Filipkow­
skiego, płk. Grossek‘a, płk. dypl. Janu­
sza Albrechta.

SKŁAD KOMENDY NACZELNEJ 
Na wniosek Komisji Matki — złożo 

nej z przedstawicieli Związku Legjonl-

czność Panu Generałowi, że wziął tak 
czynny udział w naszem zebraniu, a 
jednocześnie radość, że widzimy w Je­
go osobie ideowe przewodnictwo i na­
szego Wodza.

Niech żyje Generał Śmigły! (zebra­
ni trzykrotnie powtórzyli ten okrzyk).

W odpowiedzi Gen. Rydz - Śmigły 
pożegnał delegatów, mówiąc : — Ży­
czę wam dalszej dobrej atmosfery 3 żot 
nierskiego ujęcia tych wszystkich 
spraw, o których jeszcze będziemy 
mówili. (Oklaski).

Sprawozdanie Zarządu Związku i j  

wniosek Komisji Rewizyjnej o absolu- j 
torjum zostały przyjęte przez aklaitiac-1 
ję, przyczem przewodniczący imieniem 
Zjazdu wśród gorących oklasków obec 
nych wyraził podziękowanie i wdzięcz 
ność płk. Sławkowi za dwunastoletnią 
prac-, na stanowisku Prezesa Związku.

Na tem obrady Zjazdu zostały za­
kończone.

Zjazd wysłał depeszę hołdowniczą 
do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
oraz depeszę do Pani Marszałkowej 
Piłsudskiej i Generała Kazimierza 
Sosnkowskiego.

DEPESZE SPORTOWE Z OSTATNIEJ CHWILI.

Sensacyjne zwycięstwu Wisły
nad Chelse

ny w
KRAKÓW. Mecz piłkarski, rozegra- 

ramach imprez jubileuszowych,
slą, zakończył się sensacyjnem zwycię­
stwem Wisły w stosunku 1:0 (1:0).

Wisły pomiędzy drużyną Chelsea a W i1

Mecz Śląsk -  Pomorze
BYDGOSZCZ. W meczu o puhar < Bramki dla zwycięzców zdobyli Na- 

Polski reprezentacja Pomorza pokona- j wrocki 2, i Byczyński z rzutu karnego, 
ła reprezentację Śląska 3:2 (1:1). — ’ Dla pokonanych Smolej i PytteL

Pojedynek Kucharski -  Noji
nie doszedł do skutku

oWóW. W niedzielę odbyły się we 
Lwowie mlędzyklubowe zawody lek­
koatletyczne. Na zawodach osiągnięto 
szereg doskonałych wyników: W bie­
gu na 100 m. Śliwak (Sokół) miał 
czas 10:8, Sierpiński (Sokół) osiągnął 
w skoku wzwyż wsokość 1.81, sztafe­

ta drużyny kombinowanej na 4 X 100 
miała czas 46,3. Kucharski startował 
na 400 mtr., osiągając czas 52 sek.

Pojedynek Kucharskiego z Noji nie 
doszedł do skutku wobec nieprzybycia 
zawodnika Legji.

AFERA LOPEZ— BERNSTEIN— MEZLERA
Wszyscy jeszcze pamiętamy głośną 

aferę z koncesją na eksploatację tere­
nów naftowych, które miał uzyskać 
od negusa, wzamian za gruibszą poży­
czkę finansista amerykański Czer- 
tok. Ujawnienie istnienia rzekomej 
koncesji w przededniu rozpoczęcia 
działań wojennych w Afr\*ce Wschod­
niej, było nielada sensacją, ponieważ 
sądzono, że wobec zaangażowania s-ę 
kapitalistów amerykańskich, Stany 
Zjednoczone będą imteTwenjowały w 
Rzypńe j niedopuiszczą do wojny. Po 
kilku dniach sensacyjna bomba prze­
stała robić wrażenie. Waszyngton nie 
inlerwenjowa. w obronie interesów mr. 
Czertoka, Włosi rozpoczęli wojnę i 
tylko żydowska prasa u nas wydawa­
na w języku polskim rozpisywała się 
długo i szeroko kim jest nowa znako­
mitość finansowa p. Czertok. Dowie­
dzieliśmy się z jej szpalt, że p. Czer­
tok. to „nasz“ , że urodził się w Ło­
dzi czy 'Zabłudowie, że jako młody 
chłopak przed kilkudziesięciu laty  wy­
jechał bez grosza przy duszy szukać 
szczęścia do dalekiej Ameryki i tam 
zrobił Kat-jerę według klasycznej re­
cepty : początkowo pucował buty, póź

niej sprzedawał gazety, założył skle­
pik i wreszcie doszedł ido tego, iż stał 
się »5 i alką figurą w kołach bankier­
skich New Yorku, a ostatnio wypłynął 
jako gwiazda finansowa konferując z 
negusem, który tylko jepm (specjalny 
dowód zaufania) udzielił koncesji na. 
eksploatację terenów naftowych. W 
tych opisach biograficznych i infor- 
macjah o tem, co p. Czertok robi, drga 
ła nuta zadowolenia i dumy narodo­
wej.

Sensacja z koncesją naftową mr. 
Czertoka przypopnina się mimowoli, 
gdy czytamy doniesienie telegraficzne 
o innym bohaterze afery mtędzynaro- 
dowj związanej z Abisynią a miano- 

 ̂wicie o płk. Lopez -  Bernstein - Mez- 
■ ter alias Lawtrence. Tajemniczy puł- 

J  kownik (nikt nic wie, gdzie się znaj 
Jduje) podobnie jak mr. Czertok też 
należy ido „naszych". Minister Eden, 
udzielając wyjaśnień w Izbie Gmin 
oświadczył wyraźnie, że angielskie mi 
nisterstwo spraw zagranicznych o- 
strzegało w swoim czasie ambasadę 
włoską w Londynie przed stosunkami 
z płk. Lopezem, natniralizowanym oby­
watelem angielskim pochodzenia pol­

skiego. Ambasada włoska zdaje się, 
jednak nie usłuchała tych przyjaciel­
skich ostrzeżeń i  stosunki z płk. Lo­
pezem utrzymywała. Dochodzenie an­
gielskie stwierdziło, że płk. Lopez zgło 
sił się do zakładówi amunicyjnych 
„Bates" i przedstawiając sfałszowa­
ny .list banku egipskiego, oraz podda­
jąc się za przedstawiciela rządu abi- 
syńskiego, prowadził pertraktacje w 
sprawie amunicji wybuchowej. Ani 
próbki tej amunicji, ani lis t upowa­
żniający Lopeza do udzielania zamó­
wień, nigdy okazane nie były posłowi 
abiśyńskiemu w Londynie. Prowoka- 
,tomska, rola Lopeza - Bernsteina -  
Mezlera jest 'najzupełniej jasna. Że 
nie działał on na  swoje ryzyko, to 
też jest sprawa zrozumiała,, a wycofa 
nie się rządu włoskiego po oświadczę 
niu min. Edenr z całej sprawy, rów­
nież jest dość wymowne.

Według doniesień prasy Lopez - 
Berenstein grozi teraz rewelacjami, w 
których ma oskarżyć Włochów. Jest 
to jedyna jego deska ratunku, jest on 
bowiem w Angilji i za cenę zeznań o 
swych kontaktach z ambasadą włoską, 
chce wy szantażowa ć sobie bezkarność 
za czyny poprzednie.

Politycznie, po wycofaniu przez 
rząd włoski noty ^kierowanej do przed

stawicieli państw w Genewie, sprawa 
pocisków „duim-duim" została zlikwi­
dowana i zdaje się więcej nie wypły­
nie na forum publiczne. Obie strony 
i Anglja i Włochy dążą do odpręże­
nia zaognionej sytuacji i wobec tego 
należy przypuszczać, że płk. Lopez 
zakończy karjerę w jednem z więzień 
angielskich.

Zostawmy jednak płk. (?) Lopeza- 
Berensteina -  Mezlera jego losom. Ca 
ła sprawa, dotyczyła pocisków „dum- 
duim". Co to  są za pociski? Nazwą 
ładunków. .,dum - dum " objęte są 
wszystkie naboje, wywołujące rany 
szaipiące. Jak  to fachowo wyjaśnia 
na łamach „Polski Zbrojnej" p. J , 
Podoski: „Około roku 7840, po poja­
wieniu się praktycznej ibroni odtylco- 
wej, spostrzeżono, że pociski ołowiane 
pełne, o kalibrze 10 — 12  mm., sto­
sowane w sztucerach gwintowanych 
do polowań ma grubego zwierza, nie 
działają dostatecznie skutecznie. Prze­
bijały one nawylot, nie szarpiąc, i nie 
unieszkodliwiając odrazu zwierza. Po 
wstał pomysł odlewania pocisków w 
ten sposób, aby w przodzie kuli zo- 
sa.twić mały otworek .— kanalik cylin­
dryczny., osłabiający przód i powo­
dujący defoijmację pocisku po wejściu 
do ciała nakształt grzybka. Oficjal­

nie — nigdy podobne pociski nie by­
ły stosowane na wojnie, jednakże 
podczas wielu wojen kolomjalnych od­
lewano kule w ten sposób, aby umo­
żliwić porażenie odrazu krajowców, 
wyjątkowo zaciekłych w walce, wobec 
których po dojściu ma, odległość star­
cia :na 'broń białą, wojska były 'bez­
silne.

Podobno w czasie powstań w In - 
djach Angielskich takie pociski uzu­
pełniano, wsuwając do otworu w czół 
ku małą spłonkę z rtęcią .pióramijącą 
i tworząc w ten sposób rodzaj małe­
go granatu uderzeniowego. Ten ostat 
ni typ  pocisku izwa.no „dum-dum" — 
rzekomo od nazwy wytwórni amuni­
cji, k tóra je produkowała.

Były to  właściwie kule wybucho­
we, które okazały się całkowicie nie­
praktyczne, trudne i niebezpieczne w 
przewozie. Wybuchały one poza tem 
nazbyt często .przy strzale w  tafie, 
wreszcie źle spełniały swą rolę, gdyż 
wybuchały już w chwili dotknięcia 
skóry zwierza nie przenikając głębo­
ko i nie powodując porażenia.

To też kule wybuchowe „dum- 
du/m" dla celów (myśliwski* zostały I 
zupełnie zarzucone jeszcze w końcu 
XIX wieku i  nigdy1 później ani wy­

twarzane, ani używane nie były‘ ‘ .
Jeśli chodzi o Abisyńczyków, u- 

zbroj.onych w muzealną broń nie ule­
ga wątpliwości, że używali oni w wal­
ce amunicji myśliwskiej, której dostar 
czały im w latach ubiegłych rozmaite 
firm y i której pewne zapasy były w 
posiadaniu wojowników, trudniących 
się w czasach pokojowych łowiectwem. 
Trzeba pamiętać, że nabój w Abisy- 
n ji zastępował pieniądze i był bar­
dziej poszukiwany, niż nawet talary 
z wizerunkieim. Menelika czy Marji Te 
resy. Być może również, i?  pod wpi. 
wem agitacji przeciwko najeźdźcom 
włoskim ten i ów wojownik abisyński 
nacinał złośliwie ładunek, ictórj tra ­
fiając przeciwnika powodował s tra ­
szliwe rany. Wypadk; tego rodzaju 
niewątpliwie miały miejsce, zdarzają 
się one bowiem w każdej wojnie. 
Wszystko to jednak nie wystarcza, 
aby ukuć oskarżenie, że angielski prze 
mysł amunicyjny dostarczał świado­
mie Abisyńc zykom barbarzyńską, za­
kazaną konwencjami nrędzynarodowe- 
mi amunicję.

Esquir«w
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Druj5 dzian obrady
Z^zdi Delegowanych Ka­
tolickiego Stowarzyszenia 

Młodzieży MęskiejC i
Poniedziałek 25 m aja

Godz. 7 rano Msza św. w kościele 
.v-.v. Jana.

W terenie I na lorach
W IS . Smiglf i  renrezeotatie liii 2:1 (2:0)

Wielki sukces piłkarski Wilna
W czorajszego spotkania z re- boje. U Śmigłego zawsze jeszcze Skrzypczak, jeden z najlepszych P^>»iam Piac' 

prezentacją Ligi oczekiwało całe decyduje zapał, poryw, rozmach i  graczy na boiisku inicjuje w spa- j ' ‘10_  i 2.Dyskusja nda nowym pro- 
Wilno z niezmiernem zaintereso- te mi czynnikami głównie w ygrano niały przebój, zakończony strza- ?raraem pracy, 
waniem. Kilkoletni pech przy pró- wczorajsze spotkanie. By nie być łeni nie do obrony. 2:0. ! Godz. 12 — 13 Drah z KJ5.M., a
bach w ejścia do Ligi, spraw ił, że źle zrozumianym, trzeba tu do- : D alsza g ra  do przerwy ustaw i- miłosierdzie Chrześcijańskie ks. Su
zwątpiliśm y czy W ilno kiedykol- dać. że cały napad: bez wyjątku cznie przenosi piłkę z jednej po­
wiek zdoła wywalczyć sobie miej- dysponuje doskonałą techniką, któ łowy boiska na drugą, jednakże 
sce w szeregacn Ligi. N asuw ają- ra  zupełnie nie ustępow ała wezo- ! dłuższe są okresy przewagi Smi- 
ce się w tym względzie w ątpliw o- raj wysokiemu technicznemu p o - , głego, a ataki jego  niebezpiecz-

Godz. 9. Otwarcie jednodniowego 
kursu dla delegatów w sali przy ul. 
Metropolitalnej 1.

Wykłady: godz. 9 — 10. Nowy

ści były zupełnie uzasadnione, z tomowi gości. . mejsze.
gdyż poziom polskiej' p ik i nożnej Pomocy Wojskowych nie tnoż- j Po przerwie goście zaczynają
podnosi się jednak stale z roku na na było wczoraj nic zarzucić. O- silnie naciskać. Ataki i:ch stają
rok, zachodziła więc obawa, że brona walczy systemem może tro się niebezpieczniejsze i bardziej
Wilno, nie mając możności roz- chę już dzisiaj przestarzałym, ale wykończone. Czarski interwenju-
grywania spotkań z pierwszą kia- temniemniej' była bardzo skutecz- 
są ligową, nigdy nie osiągnie for- na. Czarski na bramce doskonały, 
my drużyn, innych wielkich miast ryzykował czasami niebezpieczne 
Polski. Wczorajsze spotkanie, kró a niepotrzebne wybiegi.
re oficjainie nazywało się meczem j 
między reprezentacją Wilna a. 
pierwszą reprezentacją Ligi, w y  
kazało, że tak nie jest. Sm,i

je skutecznie wi kilku bardzo nie- 
bezpiecznyon sytuacjach, chwyta­
jąc pewnie, z właściwemi mu efe­
ktami.

Dopiero w  10-tej minucie lewe 
skrzydło gości Szwarc z pięknej

Przejdźmy do  gry:
Zaczęło ją Wilno, poczem pił­

ka przenosi się z bramki pod bram kombinacji podbramkowej zmusza 
kę, ale ataki Śmigłego są w  tym go do kapitulacji. 2 :1 . 

gły był wczoraj niemal we wszy- | okresie niebezpieczniejsze. W 15-j W 16 minucie niebezpieczny
stkich Iinjach lepszy od gości. [minucie Drąg z lewego skrzy- strzał W ojskowych odbija się o 

Z porównania obu drużyn w y - . dła Wilna podaje piłkę Ballossko- poprzeczkę, a, w  minutę potem 
nika, że atak gości pracował kon- j wi (jedynemu graczowi z Ogttiis- bramkarz gości wykazuje wysoką 
sekwentniej, chłodniej, spokojniej jka)). Ten podaje piłkę Pawłów- klasę, chwytając pewnie strzał 
i dlatego bardziej kombinacyjnie,\ skientu, który ostrym dolnym strza Pawłowskiego, zdawałoby się nie 
mimo że drużyna była przecież tern zdobywa prowadzenie dla woj do obrony.

skowych. 1 „ Od 25 minuty do 40-ej przewa-
Trybuny huczą i jeszcze nie żał Śmigły, w ostatnich goście za- 

zdorały uspokoić wybuchu rado- grażali poważnie naszej brafn.ee. 
ści, gdy środkowy ataku Wilna Stosunek kornerów 6:5 dla Wil

nian. Sędzia p. Wino - Kiro słabo 
orjentuje się w  spalonych.

W czasie przerwy odbył się 
bieg sztafetowy dwóch sztafet 
Śmigłego.

Wł. L—n.

iperjor Rzymełka.
[Godz. 13 i— 15 Przerwa obiadowa.
Godz. 15 — 16 Kiedy będziemy 

silni — Dnuih H. Chmielewski.
Godz. 16 — 17 Jakie jna znacze­

nie gazeta — ks. redaktor J . Grase- 
we.cz.

(Godz. 17 — 18. Zwiedzenie kościo 
ła. św. Piotra i Pawła na Antokolu i 
praca religijna — ks. prof. Wł. K i­
siel.

Godz. 18,30 '— 20. Korzyści zie­
larstwa — p. prof. UiSB J. Muszyń- 
sk.

jGodz. 20-ta. Zakończenie kursn i 
odmarsz na kwatery.

Trzeci dzień:
Godz. 7 rano Msza św. w  kościele 

św. Jana. Po nabożeństwie wyruszy 
pielgrzymka do Kalwarji.

1 :
Jerzy Kołłątaj

In ły n ia r  ro ln ik , w s p ó lw l. m a]. Slalca, lat 29, zg in a ł dn. 
21 m aja 19S6 r. w  katastrofie m otocyklow ej pod W a r­
szaw ą op a trzony S w . Sakram entam i w  N adarzynie.

W dniu 27 maja 1936 r. po nabożeństwie żałob- 
nem w kościele parafjalnym w Głębokiem za spokój 
duszy zmarłego odbędzie się złożenie drogich nam 
zwłok do grobu rodzinnego na cmentarzu w Głębokiem 

O tych smutnych obrzędach zawiadamia przyja­
ciół f znajomych pogrążona w głębokim smutku

RODZINA.

KRONIKA WfLEftSKA

PON1EDŁ 
o.u 25
Grzegorza

Jutr#
Filipa

Waehod g , 3 00

7.31

Pielgrzymka rzemieślników 
do Kalwarji

WILNO. — Wczoraj bawiła, w 
Kalwarji pielgrzymka rzemieślnicza z 
Wilna, w której wzięły udział wszyst 
kie cech} rzemieśŁdeze.

składana. W natarciu gości, zwła 
szcza w drugiej połowie, panowa­
ła dyscyplina. Nie liczono tafn na 
mprowizacje, dalekie strzały, prze

Wczorajszy bieg sztafetowy 10 x 1000

Ruch wycieczkowy
WILNO. — Wczoraj bawiło w 

WiLnie kilka wycieczek szkolnych z 
prowincji. W dniu 29 i 30 b.m. przy­
bywają. do WiLna dwa pociągi popa­
lanie z Warszawy.

PROGNOZA POGODY 
Według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie 
do wieczora dnia 25 b. m.:

W zachodniej połowie kraju:
Po przejściu burz wzrost zachmu­

rzenia i przelotne deszcze.
Ochłodzenie. !
Umiarkowane wiatry północno - 

zachodnie. ;
Na wschodzie:
Jeszcze dość pogodnie, jednak ze 

skłonnością do burz.
Ciepła
Słabe wiatry południowo - wschod­

nie i wschodnie.

Zaburzenia żołądkowe i kiszkowe,
napady bólówr brzucha, zastoina brzu­
szna, ogólne podrażnienie, nerwowość, 
zawroty głowy, niepokojące sny, ogól 
ne złe samopoczucie podlegają szyb­
kiemu zanikowi przez stosowanie co­
dziennie jednej szklanki naturalnej wo­
dy gorzkiej Franciszka - Józefa. — 
Zalecana przez lekarzy.

Wznowienie op. „Księżniczki Czar­
dasza". Królowa operetek „Księżnicz­
ka Czardasza" E. Kaima na grana bę­
dzie w piątek najbliższy z udziałem J. 
Kulczyckiej i K. Dembowskiego.

TEATR  MUZYCZNY„ l u t  m i r
W ystępy Janiny KULCZYCKIEJ

D i i i  

po cenach znlżoaych

. C A R E W I C Z *

AZS 27:08; 3) „Ogrisko" i
28, 16, 2; 4) WKS „Smi ]

W dniu wczorajszym odbył się 
w Ogrodzie Bernardyńskim bieg 
sztafetowy 10X1000 m. o puhar 
przechodni Akademickiego Związ­
ku Sportowego w  Wilnie. Zespo­
łów zgłoszono 4: AZS, „Ognisko", zwycięzcy, którym był AZS. P o ,  w  wydanej niedawno nowej inst- 
KPW i dwie sztafety WKS „Smi- piegu p. Doroszewski wręczył rukcji P. U. W. F. odnośnie zdobywa- 
gły“. Zwyciężyła sztafeta WKS imienięm AZS puhar przechodni nia POS, na uwagę zasługuje przepis,

KPW - 
gły“ II.

Czas trzeciej sztafety lepszy o 
14 sek od czasu zeszłorocznego U nas I gdzieindziej

„Śmigły" I w  składzie: Ruszlew- kierownikowi Sekcji Lekkoatlety- 
ski. Kamiński, Kmita, Drbano- cznej WKS ,.Śmigły" mjr. Par- 
wicz, Dzikowicz, Zajewski., Stry- czyńskiemu. Organizacja biegu 
charze wski, Bębnowski, Krym, niezła, publiczność bardzo niesfor 
Giedgowd w czasie 26:52; 2) ! na. „ ;

D z i e ń  s p o r t o w y
w 7-ym szwadronie pionierów

W  niedzielę dnia 24 m aja obcho- , Uś cii i owić z owi. We władaniu białą 
dził 7 szwadron pionierów swój dzień j bronią podoficerów, zwycięzcami byli: 
■sportowy. Na placu ćwiczeń wśród i pluit Bańkowski, plot. Borejszo, wach- 
pięknych wzgórz Antokolskiich, t o z -  I iaistrz Wójciak i  k rp  i kpr. Szostak, 
począł się program dnia konkursem J  Na, zakończenie odbyło się wręeze- 
hippiczn} m. ułanów (9 przeszkód) wy- J nie pięknie haftowanego proporca 7 
sokości do 1 m.,, szer. do 2 m. 50 cm.) j szwadronu pionierów przez panią ro t- 
Pierwsze (miejsce zajął ułan Miel ic- onistrzowią Iichtarowiczową, małżon- 
wicz, drugie — Wł. Siemaszko, trze- kę dowódcy 7 szwadronu pionierów, 
cie — uł. Stapanow, IV  — uł. Zabło- Liczne nagrody, ładne i praktyczne 
cki. W konkursie podoficerów (10 dostały się do rąk  zwycięzców — ua- 
przeszkód do 1  m. 10 cm. wyis. i do stąpiło też rozdanie świadectw po- 
3 m. szer.) zwyciężył wachm. Kalino czątkowej' żołnierskiej' szkoły i  wrę- 
przed plut. Borejszo, kapr. Woronko i czenie książek i nagród najpilniej- 
kapr. Staniewiczem. Następnie uroz szym jej uczniom. '
maicona woltyżerka zachwyciła tłu - Do zgromadzonych żołnierzy prze­
my widzów, usadowionych na zbo- mówił Dowódca Brygady p. generał 
szach wzgórz. Przewłocki, oraz prezes Polskiego Bia

7 szwadron, pionierów prowadzi łego Krzyża, pa,n Dobi zyniecki. Prze- 
też P.W . Konne dla uczni gimnazjum mówienie dowódcy 7 szwadronu, p. 
O.O. Jezuitów. W konkursie hippicz- ' rtm. Lichitarowicza zakończyło 
'myta sprawozdawczym, zdobyli kolej- , udaną imprezę sportową, 
ne nagrody uczniowie: Skawiński, Ży j Przed' rozpoczęciejm konkursów 
wieki, Wołczaok" j Ka rpowicz. i odbyło się o godz. 14 strzelanie spor-

Władanie białą bronią ułanów u - j towe drużyny harcerskiej szkoły te- 
>dało sję najlepiej ułanom: Stepano- j ■chmioznej.
wowi, Siemaezce, Zainożniewiczowi i • —-------------

wskazujący, że o państwową odznakę 
sportową ubiegać się mogą tylko ci, 
którzy faktycznie uprawiają ćwiczenia 
fizyczne lub sporty.

Jako najniższą formę ćwiczeń przy­
gotowawczych ustalono odbycie przy­
najmniej 12 catogodzinnych ćwiczeń 
zaprawy ogólnej w  okresie 4 — 12 ty­
godni.

Nie wolno dopuszczać do prób o 
POS kandydatów, którzy nie odbyli za 
prawy lub nie mogą się wykazać wia- 
rogodnem zaświadczeniem o odbyciu 
zaprawy.

• * »
BERLIN. Niemieckie Biuro Informa­

cyjne donosi, że w czasie Zielonych 
Świąt trójka tenisistów polskich Tlo- 
czyński, Warmiński i Spychała wezmą 
udział w międzynarodowym turnieju 
we Wrocławiu.

Polacy reprezentować będą AZS 
poznański i rozegrają mecz klubowcy z 
drużyną Gelb — Weiss Wrocław, a 
następnie w dniach 4—-7 czerwca star­
tować będą w międzynarodowym tur­
nieju we Wrocławiu.

Wyjazd dzieci na kolonje 
letnie

W ubiegłą sobotę nastąpił od ja td 
partji dzieci szkół powszechnyc, pocho 
dzących z najbiedniejszych rodzin m. 
Wilna, do miejskiej kolonji letniej w 
Leoniszkach. Dzieci wysyłano po uprze 
dnio odbytej kąpieli w wydzierżawia- 
nych przez miasto natryskach łaźni 
Ag-esta i dezynsekcji ubrań. — Dzieci 
przetęcą w kolonji sześć tygodni.

Biorąc pod uwagę straszne warun­
ki higjeniczno - mieszkaniowe (sutery- 
ny, przeludnienie), w jakich się znajdu 
ją sfery uboższe naszego miasta, pobyt 
w prześlicznej1 miejscowości w podmiej 
skhn majątku Leoniszkach będzie zba­
wiennym dla zdrowia dorastającego 
pokolenia.

Z  radością obserwowaliśmy u ś- ' 
miechnięte twarzyczki uszcześliwio 
nych dzied, wyruszających autem c ię1 
żarowem na sześciotygodniowy pobył 
wśród pól i lasów, zdała od zaduchu! 
rodzinnych suteren i  bruku zanieczysz- j 
czonego podwórka miejskiega (x ).;

DYŻURY APTEK

Dziś w  nocy dyżurują apteki: — 
Sokołowskiego (Tyzenhauzowska 1), 
Mańkowicza (Piłsudskiego 30), Jun- 
dzitta (Mickiewicza 33), Narbuta (Św. 
Jańska 2), Turgiela (Niemiecka 15).

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES‘A“

Skirmunt Bolesław ziemianin z maj. 
Szemetowszczyzna, Manasse Sigmunt 
kupiec z Wrocławia, Senime 1 Jerzy 
dziennikarz z W-wy, Hempler Edward

— TEATR MIEJSKI NA POHU - 
LANCE. Dziś, w poniedziałek dnia 25 
maja — przedstawienie zawieszone.—

Prenijera w Teatrze na Pohmance.
Jutro, we wtorek dnia 26 maja o godz. 
8-ej w. odbędzie się w Teatrze na Po- 

, nulance premjera sztuki K. Dickensa 
i „Świerszcz za kominem". Inscenizacja 
[W . Czengerego.

— Teatr Letni w ogrodzie po-Ber- 
nardyńskim. Dziś, w poniedziałek dnia 
25 maja o godz. 8 m. 15 wiećkp „Ma- 
tura“. Ceny p^ropaganoowe.

— TEATR REWJA — Ostrobram­
ska Nr. 5. — Benefis Stanisława Janów

ziemianin ze Smołowic, Kosso: Aki M i-"skiego. Dziś, Teatr Rewja święci dzień
chał inż. z W-wy Dr. Grzegorzewska 
Mar ja Dyr. Państw Instytutu Pedago­
giki Specjaln. z W-wy, Smarzyński 
Jan rolnik z Łodzi, Byczkowski Marjan 
z Piotrkowa, 'Pieńkowski Tadeusz Dyr. 
Tow. Kredyt, z W-wy Dyr. Wędomw- 
ski Ludwik, z W-wy, Studziński Fran­
ciszek z W-wy, Szwarc Szymon z Wie 
dnia, Dyr. Suligowski Mieczysław z 
Łodzi, Prezes Pogonowski Józef z Ło­
dzi, Dyr. Lewicki Władysław z Łodzi, 
Śląski Mieczysław z Nowogródka.

Komfortowo urządzony

Hotel S t  Georges
w Wilnie

Apariaaeuty, łazienki, telelnny w pa­
ko] ach. Ceny bardzo przyłtgpąe.

wyjątkowy, benefis swego kierownika 
i ulubieńca publiczności St. Janowskie­
go. W programie p. t. „Mazur to ostat 
ni“ benefisent wystąpi w świetnym 
sketchu p. t. „Ja pana znam“. Udział 
całego zespołu z Mary Żejmówną, Wi­
toldem Rychterem, Śliwińskim, Gro­
nowskim. 2 balety.

Passe partout prócz prasowych i 
oficjalnych oraz zniżki nie ważne.

CO GRAJĄ W  KINACHV

PAn — „Całe miasto o tern mówi“.
CA SINO — „Irela“.
HELIOS — „Sonata".
ŚWIATOWID: — „Turandot".

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPA"

Gauswindt Waldemar 
Sudych Szaja z Białegostoku, Czaknik 
z W-wy, Dunkel - Wolf BLum z W-wy, 

Żorn Ferdynand z Niemiec, 
WILNO. Wczoraj rano przez W il-; Czapski Franciszek z Oszmiany.

Łotwy ‘

Ze Lwowa do Łotwy
Hr.

no w drodze ze Lwowa do 
przejeżdżał pociąg z robotnikami zre- 
krutowanymi do robót rolnych pod Ry 
g*ł-

BERLIN. Niemiecka reprezentacja 
olimpijska składać się ma z 448 zawód 
ników, w tej liczbie 47 kobiet.

Olimpijczycy niemieccy startować 
będą w 19-tu dyscyplinach sporto - 

tak  wych. Najwięcej zawodników niemiec­
kich zgromadzi turniej lekkoatletyczny
— 67, w pływaniu — 35, wioślarstwie
— 30, podnoszeniu ciężarów i zapaśni- 
ctwie — 28.

Zawodniczki niemieokie startować 
będą w lekkoatletyce, pływaniu, gim­
nastyce i szermierce

W dniu 25 1 26 maja 1936 r. przed- 
ftaw lclel Iutoariłta będzie ndzlelał 
in fnraacy], dotyczących wyjazdnfdo 
Z. S. R. R. w godz. 11—14 1 1 8 -2 0  
w P olirim  Biurze P ed tó iy  .ORBIS* 
Oddział w W ilnie, Mickiewicza 20, 

Tel 8-83.

Zapłacił!..

Polsko-niemieckie mecze piłkarskie * * *

NOWY YORK. Byty mistrz bokser- 
I sk_ Europy w wadze półśredniej Gu-

BERLIN. Dwie niemieckie drużyny i tuna z Lipska rozegra w Wielkich Haj- staw Eder rozegrał w Nowym Yorku
■piłkarskie gościć będą wkrótce w Pols- j dtikach rewanżowy mecz z Ruchem, a mecz z Amerykaninem Silvą, którego
ee, a mianowicie: I 29 czerwca gościć będzie w  Wielkich znokautował w 5-ej rundzie.

W  drugi dzień Zielonych świąt F o r! Hajdukach drużyna Dresdner S. C.

Przedolimpijskie eliminacje szermiercze

Do zakładu fotograficznego p. P iń 
skiego (Wielka 50) przyszedł pewien 
facet po odbiór swej fotografji za 50 
groszy....

—Proszie bardzo! Już zrobiono! 
Grunt uw interesie to akuratnośe! — 
powiada usłużny właściciel, doręcza­
jąc interesantowi obstałumek, >— Le­
pi, to już ni możi bicz!... Proszę til-  
ki popatrzyć!...

— No, wprawdzie retusz nieszcze­
gólny j oko prawe jakoś niezupełnie
jak trzeba, ale niech już sobie będzie! 

Według prowizorycznych _  ~  j rzu, ająC niedba-
o m  nefur br nrirfh °

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w po- 
kojach. Wind- osobowa.

TEATR ł M U Z Y K A

STAN ZATRUDNIENIA W WILNIE.
WILNO. Na terenie Wilna zanoto­

wano zmiany w stanie zatrudnienia w 
, przemyśle, a  mianowicie: 

z Niemiec,' unieruchomiona została Kurlandzka 
Olejarnia wobec remontu, zatrudniająca 
około 100 robotników,

zwiększono stan zatrudnienia w ce­
gielni Milejkowskich w Ponarach o 30 
robotników. Cegielnia zatrudnia obec­
nie 60 robotników.

W przyszłym tygodniu przewiduje 
się rozpoczęcie pracy w cegielni „Sze- 
szkinie" U Ciechowskiego, która ma za­
trudnić około 50 robotników.

Przy robotach miejskich poważniej­
szych zmian nie zanotowano.

W  rozpoczynających się dziś, w so 
ootę, 8-ych eliminacyjnych przedolim­
pijskich zawodach szermierczych, star­
tować będzie 30 zawodników w szabli 
i 14 w szpadzie. Zawody organizuje 
P. K. S. Warszawa w sali oficerskiej

* * *

BERLIN.
zgłoszeń liczba państw, których zawód . , ,? . . . . . . . . . . .  , , łvm ruehean na stół nakąs monetę, doi.cy będą startować w  olimpijskim tur. " . J
nieju w  Bertinie, wynosi 52, a liczba* ‘|e ‘ _ . , - ,

szkotv P. P. przy ul. Krochmalnej 56. zgłoszonych zawodników — 5.500. ! — Będzie pan miał reszty z 5 zło
Spośród znanych zawodników nie bę- Jeśli chodzi o poprzednie igrzyska't-'"0*1*
dzie startować kpt. Jerzy Zabielsfct olimpijskie, liczby startujących zawód- 1 — Nu, czemu nie?! — rzecze ura-
spowodu nadwyrężenia stawu lokcio- ników przedstawiały się następująco:' dowany właściciel i daje 4 zł. 50 gr.

Los Angelos — 1700, Amsterdam—■! reszty...
3905, Paryż — 3385, Stokholm — Już gość dawno odszedł a p. Piń-

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
Dziś po cenach zniżanych jedno z os­
tatnich przedstawień op. Lehara „Care 
wicz.

Kto chce pięknie i zdrowo wy­
gląd ać tea kupuje artykuły spo­
żywcze tylko w sklepie spożyw­

czym i kolonj-alnym

M. Goldberga
róg Za walnej.

TARYFY ULGOWE NA PRZEWÓZ 
TERPENTYNY I JAJ.

WILNO. Na skutek starań Wileń­
skiej Izby Przemysłowo - Handlowej 
zostały uwzględnione jako odbiorcze 
stacje Dukszty, Horodziej, Nowojelnia 
i Parafjanów na Obszarze ważności spe 
cjalnej taryfy ulgowej WF — 100 na 
przewóz wszelkiej terpentyny surowej 
wewnątrz kraju, oraz stacje Budsław, 
Głębokie i Horodziej jako odbiorcze na 
obszarze ważności taryfy specjalnej 

_  n  r . .  . WB — 25 nai przewóz jaj, ptactwa do-
U» przy ®1« P iłsu d sk ie g o ; m:>wego również wewnątrz kraju.

Jednocześnie wymienione stacje na-

wego.

3282, Antwerpja — 2731, Londyn — 
2084.

Stany Zjednoczone A. P. zgłosiły—■ 
467 zawodników, w tej liczbie 56 pań. 
W turnieju lekkoatletycznym starto-

0 pocztę w  czesie igrzysK olimpijskich
BERLIN. W związku z olbrzymim, cja szybkiego doręc tania listów ist- vl luI11It_  &taiT0- tt- j  ■ i * •■ n  » a k r -    " i „  .

napływem gości, zwłaszcza zagraniez-. nieć będzie tylko wówczas, jeśli prze- wać będzie 57 zawodników f 20 :awod' ’ ierzycle' A. zuulik. A ban ]jczne środki lecznicze, a zwłaszcza lek I staraniem Urzęou Wojewódzkiego na
nych do Berlina w czasie igrzysk oliim- 1 syłka zaadresowana będzie pismem czy niczek amerykańskich, w pływaniu — wyleciał na ulicę, lecz gość najbardziej bodaj znany, t. j Aspinnę, wniosek Rady Wojewódzkiej.

ski wciąż jeszcze z lubością, pobrzę­
kiwał odebraną 5-ciozłotówką...

Skarbnica energji 
słonecznej

Olbrzymie lasy pokrywały w pra­
czasach ziemię. Słońce nakazywało im 
rosnąć, pokrywać się zielenią, rozgałę­
ziać się. Ręka człowiecza nie kierowa­
ła przyrodą. Jedynie słońce nadawało 
jej kształt doskonały. Mijały tysiącle­
cia; nasycona słońcem ziemia zapada­
ła się w morza lub pokrywała się lo­
dowcami. W głębi ziemi kamieniały 
lasy, a w kamieniu kryły się siły słone­
czne. Ludzie poczęli przekopywać zie­
mię i wydobywać z niej węgiel. Chem-Wtem przyjrzał się jej uważniej i j ja wyzwa]a z węgla siły nadane mll 

krzyknąwszy: ■ '

leży traktować jako podawcze przy eks 
porcie wspomnianych artykułów.

Odpowiednie uzupełnienie taryfy o- 
głoszomo w  Dzienniku Taryf i zarzą­
dzeń kolejowych w numerze 15-ym,

KRONIKA NOWOGRODZKA
— Bezpośrednia komunikacji —

Z dniem 15 maja br. zostały urucho­
mione z polecenia Ministerstwa Komu­
nikacji bezpośrednie wagor w pocią­
gach nocnych na trasie Yarszawa — 
Lida — Baranovicze.

Te tak znaczne udogodnienie dla 
przez słońce. Z Vrńch l:ziOw"ek"tworzy J podr6żui?cych zostało spowodowane

pijskich — dyrekcja pocztowa zwraca telnem i jeśli wymienione będzie imię 43 mężczyzn i 20 kobiet, a następnie: zn*Lł jak kamfora...
już dziś uwagę na ogólne przepisy po- i nazwisko, miejscowość, urząd pocz- 35 wioślarzy, 22 jeźdźców, 21 szermie — Go się stało?
cztowe, mające ułatwić doręczanie li- towy, ulica i numer domu, piętro oraz rzy, 5 florecistek, 22 żeglarzy, 19 pil- Zamiast pięciu złotych otrzypiał
stów. nazwisko właściciela, u którego dany karzy, 18 koszykarzy, 16 hokeistów, pan P. dwa złote starego typu!!...

Poczta Rzeszy zaznacza, że gwaran gość zamieszka!. 17 w piłce ręcznej i t. d. ’ Wincuk Markotny

którą się stosuje z największem powo­
dzeniem przeciwko bólom głowy, reu­
matycznym dolegliwościom i przezię­
bieniem. W Aspirinie zawarta więc jest 
siła życiodajnego słońca.

Podkreślić tu należy, że w tymże 
kierunku zmierzały dążenia Zarządu 
Okręgu ziemi Nowogródzkiej Towarzy 
stwa Rozwoju Ziem Wschodnich.
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CHODZĘ PO MIEŚCIE 
“ "

Przy dworcu wszystko po staremu!...!
Po opuszczeniu placyku przed dwor 

cem, peregrynacja kołowa lub piesza 
przyjezdnego odbywa się w dwu kie- 
runkach: pierwsza trasa to Kolejowa 
— Ostrobramska — Wielka — Zamko­
wa; druga to ulice Gościnna — Sado­
wa — Zawama.

Tymczasem, gdzie się na tych tra­
sach rozpoczyna „kultura i cywiliza­
cja" w postaci przyzwoitych chodni­
ków i jezdni? Na pierwszej — dopiero 
od ulicy Ostrobramskiej, na drugie] 
jeszcze dalej, bo tyllko gdy się już do­
trze do Zawalnej!!!

UPOŚLEDZENIE ULICZEK PRZY 
DWORCU

A co jest przedtem? Szkarada, bida 
z nędzą, że choć gwałtu krzycz!

Chodniki ze starych, poniszczonyc i 
płyt z brukowanemi rynsztokami i „wy 
pustkami" po obu stronach: jezdnie —■ 
wyboiste, falujące, małomiasteczkowe 

Albo kwestja poziomów! To chod­
nik biegnie o metr nieledwie nad jezd­
nią, że trzeba z niego wprost skakać 
przy przechodzeniu, to znów jezdnia 
przebiega o metr nad chodnikiem, że 
ledwie się na nią można wgrarm lićll...

Taki stan rzeczy obserwujemy na 
ulicach Kolejowej (odcinek), Gościn­
nej, Sadowej (odcinek) i Kwiatowej... 

Wszystko to są niewielkie uliczki i>ia IMJUiaKUU, SK.1C1U- , . .,
je się na lewo, w stronTtaksówek ma odcmeczk, dłuższych uhc czyzby więc 
przed sobą chodnik normalny. zniwelowanie ich, przebru,kowanie , u-

Większość jednak publiczności idzie lozeme tam normalnych chodmkow 
lub rawprost do autobusów, lub na stanowiłoby naprawdę jakąś niemozh- 
prawo do postoju dorożek i tu właśnie wosc , to w dobie, gdy szereg odleg- 
mamy już kompromitację Wilna nu- ^  P odm ieść  uzyskał wspamałe sze 

er pierw .-z y : chodnik prawej pc lewy rokle chodn,kl nowoczesne?! 
oółkola podjazdu składa się bowiem

Pisaliśmy o tern w okresie przygo­
towań do uroczystości na Rossie, lecz, 
niestety, wszystko zostało po staremu, 
a sprawa jest z rodzaju pilnych i do­
magających się niezwłocznego załat­
wienia!...

Chodzi tu o względy reprezentacyj­
ne Wilna, nie mówiąc już o usprawnię 
nie cyrkulacji ulicznej w okolicach 
dworca...

Zgodnie z zapowiedziami . ustalo­
nym już planem, w ciągu całego lata 
będą przybywały z całej Polski do Wił 
na pociągi popularne z wycieczkami 
masowemi dla złeżenia hołdu Sercu 
Marszałka na Rossie, oraz szereg in­
nych wycieczek, jak zwykie w okresie 
wakacyjnym..

Otóż, spójrzmy oczyma takiego tu­
rysty na to wszystko, co napotyka 
wcześniej niż dotrze do śródmieścia....

Już stojąc na ganku podjazdu na­
szego dworca widzi taki przyjezdny 
w głębi placu, na prawo od -wylotu 
ulicy Gościnnej, kilka szpetnych ka­
mienic, nawet nieotynkowanych od 
frontu. Na jednej z nich — środkowej 
— wisi na wysokości piętra, wielki i 
tandetnie wykonany szyld „Baty", nie- 
svmetrycznie przytem na ścian.e ulo­
kowany...

Gdy z ganku, chodnikiem, biegną­
cym wzdłuż półkola podjazdu, skieru-

H F I  m c  I Dzis premiera! Reweltcj* filmowa! Bohaterka 
n Ł fc , ,W J  1 filmn „Koenigsmark* Elissa LANDI, F-aak Morgan

N*dprufr*«: Atrakcje, 
Początek 4, 6, 8 

i 10.15,
w niedziele od 2 e).

oraz Józef 
Schildkraat

w filmie
m m

P A-M | Nieodwołalnie ostatoi dzień

C A Ł E  M IA S T O  5 5

REW JA Dziś p r e a j e r a  oewej wesełe) rewj« 'O peretk i  w 2-ch częściach 
p. t. „Mazar te ostatni" z udziale* całego zespoła arty­

stycznego, Przedstawienie dzisiejsze jest benelisent nlnbleńcs P. T. publicz­
ności Stan. 1 iwa JANOWSKIEGO.

W pięknym programie (który będzie grany tylko do l.VI) znajduje slf 
m. In. wesoła 1 melodyjna eperet, i Ver«n „Syn na poczekaniu", licz­
bowy sketch „Ja Ban- Zastąpię (z sdzlsłem barefissnts) 2 balety, występy 
selerre i w In Szczegóły w aflsznch i programach Codziennie 2 seanse e g«łz. 
6,45 i 9.15 Passe-psrtont prócz prasowych i oficjalnycii ersz zniżki nieważne

Fifir najwyższego zachwytu, doskonałego 
ham c-i 1 pogodnego nastrejniillł .iWUTBinr C.MiWUli 9.

J U R A N D 0 T
Niezwykła ntnzyka. Piękne dekoracje, lapennjącs wystana. Skrzący sle dowci/
W roi. gł. K afhe de N agy, W illi Frćtsch i P aul Kemp.

Nadprogram) Atrakcje.

Nagroda za ujęcie prze­
stępcy

ZABIŁ NA TLE ZATARGU 
O STUDNIĘ.

DZIECKO WZNIECIŁO POŻAR.
BRASŁAW- W kol. Janowo, gm. 

smołwieńsklej w dniu 17 b. m., około DZISNA. W Starosń lach, gm. do- 
WILNO. Pochwałę I nagrodę w wy godz. 18-ej, wskutek zaprószenia ognia kszycldej, wynikła bójka na tle napra- 

sokośd 150 zł. otrzymał funkcjonar- przez 6-letniego chłopca spalił się dom wienia studni pomiędzy Bazylim, Pio- 
jusz kolejowy odcinka Dukszty Michał mieszkalny i chlew Franciszka Łabu- trem i Spirydonem Hmyrakauu, a Kon
Kwiatkowski, który z narażeniem ży- dzińskiego. 
cia spowodował ujęcie przestępcy i zł. 570. 
przetrytnJta .Antoniego Kudabo. W — ::— ::—
chwili zatrzymania Kudabo zapropono _a m u  — . j I I j w j o
wał Kwiatkowskiemu większą łapówkę r T O f l i  S B ł j f  
w litewskiej walucie. j WILNO

Straty wynoszą około stantym Apanasewiczem. Bazyli Hmy- 
raK uderzył Apanasev .cza kamieniem 
w głowę. W dniu 22 btn. Apanasewicz 
zmarł w drodze do szpitala.

ze skandaiiczme rozcharatanych i wy­
szczerbionych płyt, zamiast krawężni­
ków zaś wozimy prymitywny rynsz­
tok brukowany!!!...

ZNIEKSZTAŁCONY PLAC PRZED 
DWORCEM

Gdy idąc ulicą Kolejową wychodzi­
my na plac przed dworcem, chodnik 
z prawej strony raptem wygina się na 
prawo, zniekształcając linję placu. 

Wygięcie to musi być zlikwidowa- 
! ne a linja chodnika musi być zrówna- 

Dążąc dc uporządkowania rynków na z dalszym ciągiem tego chodnika 
./ileńskich, Zarząd miasta ma na celu znajdującym się za wylotem ulicy 
irzekształcenie dotychczasowych na- Gościnnej. Umożliwiłoby to rowmez

0 rynkach wiieAskich

rozszerzenie chodnika w tym punkcie 
co jest zewszechmiar pożądane.

WYLOT UL. ZAWALNEJ WCIĄŻ NIE 
UREGULOWANY!

zych rynków — „bazarów" na typ 
rchodi.lo - europejski, służący dla ce- 
ów zbytu i nabycia wyłącznie produk 
ów rolnych. W związku z tem w la- 
ach ubiegłych Zarząd miasta wydał
ozporządzerrie, tepulu,ące godziny ban Dogodny zjazd, projektowany w 
Ilu na rynkach. ! miejsce dotychczasowego, prowizorycz

ReaLzując w dalszym ciągu swe nego, u wylotu Zawalnej na ulicę Ko-  ̂
amiary, Zarząd miejski zniósł (jak o  lejową, wciąż nie może dojść do skut 
em niedawno donosiliśmy) stragany kul... I
ta rynkach: Nowogródzkim i Łokfe- Swoi i obcy w dalszym ciągu skaza (
im, które były okropne zarówno pod ni są na oglądanie obskurnego, żydów- Bezrobotni... Są bezrobotni -  
vz ędem sai.ramym jak i łechritz- skiego podwórka w dole, oraz szkarad- dowi“; którzy, jako wydrwigrosze 
i,m. Podczas rozbiórki straganów u- nej ruiny na przedzie, w postaci tron- szkodnicy, godni są tylko potępienia

W SPRAW IE KREDYTU NA BU- ’
DOWNICTWO W IEJSK IE

Niedawno ukazały się w; wileń­
skiej prasie informacje o uruchomie­
niu kredytu na budownictwo wiejskie.
Rozprowadzenie kredytu ma. być powie 
rzone Centralnej Kasie Spółek Rolni­
czych. Na skutek tych mfortmacyj,
Wił. Oddział Centr. Kasy otrzypm- 
je liczne zgłoszenia na „spOjamiany 
kredyt ze stromy osób indywidual­
nych. W  celu umknięcia zbędnych 
zabiegów i kosztowi korespondencji, 
należy wyjaśnić, że Centralna Kasa 
Spółek Rolniczych będzie rozprowa­
dzała kredyt wyłącznie za pośredni- ________  u ................
ctwem Kas Stefczyka i  jnmych spół- szkoły powszechnej Nr. 1 poc dyr. Kon 
dzielni kredytowych należących do dratowicza. 15.15 Lekcja języka nie- 
niej. Zwracanie się osób indywidual- , mieckiego. 16.30 Recital m-lonczelo- 
nych bezpośrednio do Centralnej K a- wy T. Kowalskiego. 17 00 Kobiety za- 

J , , . . -j „i słuzone, „Klaudyna Potocka 17,15sy jest bezcelowe, gdyz indywidualne Minuta ’ poezji } 7  20 Muzyka lekka w
zgłoszenia me będą^ rozpatrywane.  ̂ wyk 0 rk  Krakowskiego Tow. Mando- 

O kredyt ze spółdzielni kredyto- j.ĵ  jsióW. 17,50 Kłopoty ze słowikiem, 
wvch będą mogły ubiegać się tylko te pog. 18,00 U twory fort. Franciszka Li- 
osoby, które posiadają tak zwaną szta. 18,30 Wiersze dla dzieci.— 18,45 
„zdolność kredytow ą". O warunkach Program na wtorek. 18.55 Pogadanka

POKAZ ŻREbi^T.
GŁĘBOKIE. W dniu 16 b. m. w

( Poniedziałek, dnia 25 maja 1936 roku.
6.30 Pieśń. 6.33 Pobudka do gim­

nastyk 6.34 Gimnastyka. 6.50 Muzyka Głębokiem i w dniu 17 b. m. w Łuż- 
I z płyt. 7.20 Dziennik poranny.— 7,30 kach odbyły si? pokdzy i premjowanie 

Program azienny. 7.35 Informacje. — źrebiąt rocznych za dobre piełęgnowa- 
7.40 Muzyka z piyt. 8.00 Audycja dla me i prawidłowe wychowanie konia, 
szkół. 8,10 Audycja dla poborowych. Coraz liczniejsze obsyłanie pokazu 
8 30 Ciągnienie głównej wygranej w wskazuje na duże zainteresowanie iol- 
wys. 1.000X00 złotych. 8.40 Przerwa, mirów hodowlą konia remontowego.
11.57 Czas. 12,00 Hejnał. 12.03 Dzień- 1 
mk południowy. 12,15 Karol Gounod—
Marsz żałobny marjonetek (płyty). —
12,20 Chwilka społeczna. 12,25 Muzy­
ka salonowa w wyk. Małej Ork. P. R.
13,10 Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 13,15 Muzyka popularna (płyty). _______  __ _____ ____  .    . , Ł_____ ,
14.15 Przerwa. 15.15 Codzienny odcl-1 gpodurczemi w okolicy PodbfOdsożL dy iw1 cliaxakterze wychowawczyni
nek powieściowy. 15.25 Życie kultural ■»-----■-—i-    o— •------------ , 1 . - . . .
ne miasta i prowincji. 15.50 Orkiestra 
Edith Lorand gra (piyty). 16.00 Chór

1 mśMUślłMślIMMt

Kmmi [ snrzediź
łYVłTTTTT»TTfł»TV*TTłTTł^Y^*T

Poszanuje racy
w w w n ł w f m
KRAWCOWA— specjalność bie­
lizna i dziecinne ubrania—poszne 
kuje pracy na wsi za skromn2 
wynagrodzenie. Garbarska 16 m.

Młoda osoba posznknje pracy
kancelaryjnej, piszę >.* maazyiu* 
posiada praktykę w binrack 
wojskowych. Oferty do „Słowa* 
pod J.
SIOSTRA PIELĘ6NIARKA b. s u
dentka medycyny przyjmnje dj - 
żary do chorych. Zastrzyki, baikt. 
11: jaż, kateteryzacja. Miejsceweś* 
obojętna. M. Wilno, nl. K*1 w aryj­
ska Nr. 12 m. 2. Kreniowa.
PRACZKA—zona bezrobotnefo 
pierze po domach również przyj- 
maje bieliznę do prania nL dom.

, Referencje powaine.Połocka t — 12
DO SPRZEDANIA _________________

Folwark 50 h  z zabudowajuami g o - , PANNA inteligentna posaukuje poea

7 . • krpóytu oraz terminie uruchomienia
go spółdzielnie będi powiadomione 
specjalnym komunikatem w p o ra d n i­
ku Spółdzielni".

 • • ... i* • • • • •

Bezrobotny...

Zapyta-ua o szczegóły skierowywać 
pad adresem p. Podbrodme maj. Be­
czy. J. Bydelsk*,

L o k a l u
w nw w nw w nnw nw w iw inw «>

M IESZKANIE 3 pok. fromt. I I  piętro 
wszelki wygody róg Ludwis&rskiej 11

. . . i , .--------------------- i ś i l --- i

Ł e tn is k i
wwwwwwwrww łłw u w fff iw u

M ajątek 'WIRY nad W llją przyjmuje 
gości srrokającyÓD wypoczynku od dn. 
25 maja. Informacyj udziela p. Elżbie

w z dobremu referencjami Łas
kaw; znoszenia do „Słowa" pod 
„P anna".

WYCHOWAWCZYNI (freb.) poszu­
kuje posady może się zająć dziećmi 
w wieku od 2 do 7 la t (umie szyć) po 
ważne świadectwa i  referencje. uL Ba 
kszta 11 m. 5.

aktualna. 19,05 Z litewskich spraw ak­
tualnych. 19,15 Szklista nowość, felj. 
wyg. Wanda Boye. 19,25 Koncert rek­
lamowy. 19,35 Wil. wiad. sportowe.— - -

I 19,39 Wiadomości sportowe ogólne. ta  Kotowicz, Firm a Zygmunt 1 
i 19.45 Pogadanka aktualna. 19.55 Przer k  WOwn ZowaJna 11-a od do 13 * 
j wa. 20.00 Audycja strzelecka.— 20.30 od 3 do 19 oprócz świąt. Lub listow- 

Franciszek Schubert — Trio op. 100 nie bezpośrednio. Helena Wagn drk"i 
,zawo- cz. II i III. 20.45 Dziennik wieczorny m. Wiry, poczta Wilno, skrzynka po- 

20.55 Obrazki z Polski współczesnej.— cztowa N. 232.
21.00 Muzyka operetkowa w wyk. M a!yttl. Od c z a s  rozD*OrKi s tr a g a n ó w  u- iłvj J ^ s z K o a m c y ,  gouun ■

azywaly się na placu setki paców, towej ściany z żółtej cegły jakiejś nie kary w wypadku zdemaskowania ich tej Ork. P  R. 21.30 Wieczór lit. poś- LETNISKO NAD W ILJĄ  w pięknej 
ryrtoszonych ze swych dotychczaso- doszłej kamienicy!... (machlojek z bezprawnem pobieraniem więcony Henrykowi Rzewuskiemu. ~ ; miejscowości doskonałe utrzymanie,
rych kryjówek a nieudolnie skonstruo Ach, jakże niekorzystnie, prezentu- j zasijków, są jednak i bezrobotni na- 22,00 Łucja z Lammermoor‘u, opera w ; p OT0El](mie<5 gie od 10 do 12 i 5 — 7. 
'ane stragany waliły się po paru ude je się na wstępie przyjezdnym stare ( pravVdę, którzy, mimo wszelkich usiło- 3-ch aktach (płyty). 23.00 Wiad. met. i 6 m 7
leniach siekierą. Świadczę to, że nig- oiękne Wilno!!! wań, pracy nie dostali i którzy zasłu- 23 05 Muzyka taneczna i salonowa
y nie były wykluęzonę nieszczęśliwe* A pamiętajr. y, że nieraz pierwsze gują na najwyższe współczucie i opie-' (płyty). ____________________Z K .  _ a i a tn
roadld. ■. r  t  wrażenie decyduje!!! t kę w ich okropnej Sytuacji!... 1 WARSZAWA , FRANCUSKA p o  zut Jje . n _____.
Dalszym etapem na tej urodzę b p  .przechodzień" Oto, naprzyklad, onegdaj zasłabł na

zie uporządkowana ryn.tu Drzewne- 1 v ”  ' ulicy Trockiej jakiś 24-letm
o przy ul. Zawalnej co do którego p je r W S Ż £  M iy p a d k l  W  C Z 3 '- niec • 

mia.sta ma zamiar offłosić kon- _,!>rząd rmas+a n>a zamiar ogłosić kon-.
urś na ur-gulowaide gO- -

Na nOwych ynkach d e  będzie do

cia kanla li 1 W ezwflfie  D&gotówie udzieliło mu
Sie l 'H P , e n  1 pomo<:y leKarskiej i... nakarmiło go,

WILNO. Wczoraj z. facji wyjątko- i bo jak się okazało nieszczęśnik ów za-
iszczalną budowa żadnych straga- wo upalnego In ia, brzegi WHH zaro- 
jw ani też sprzedaż artykułów, d e  8y się amatoraim kąpieU i spacerów 
ających nic wspólnego z artykułami' kajakiem, i^par,„ się niejednokrotnie 
lożywczemi, co miało miejsce naprz. w miejscach niedozwolonych, a więc

. . . . .  <_•   i___1... —; r.LrvTM/v)T<4>rnti i  tn  cn/fu/DrlAumłA 7 R

wtor^c, 26 maja -936 r  J pokoju z utrzymaniem Ła wa ,
młodzię-*' 6(30 Audycja poranna. 12,15 Audy- 1 tylko za lekcje, porozumieć Się; 

y Cia dla szkół (dla dzieci młodszych).; poniedziiłki Środy, piątki 11 1
> < -   1 k Qn ii;_t_i 0 0  -  15.

_ rynku Łułdskim, gdzie Otck artyku 
jw spożywczych sprzedawano stare 
eiastwo i t. p.

Wogóle jest tendencja taka, by po 
kończonych godzinach handlu rynek 
yl łatwo uprzątany i przysposa
iany do wolnej komunikacji pieszej 
k< lowej. (x)-

niebezpiecznych i to spowcdowaiu że 
kolo ul. Tartaki omal nie utonął 13-let- 
ni Aleksander Adamowicz (ul. Pań­
ska) zaś na Antokolu Jan Budrewicz 
lat 9 (Popławy). Obu ich uratowaro 

Ponadto niedaleko Werek wpadł do 
wody jadący kajakiem jakiś mężczyz- 
na. UcHal on dopłynąć do brzegr

słabl z giodul...
Przytem ustalono, że jest to Włady 

sław Brycuk, absolwent jednej ze 
szkól zawodowych w Wilnie.

Mimo czynionych mu tu i ówdzie 
obiecanek, nie mógł się doczekac przy 
rzeczonego zatrudnienia; żebrać się 
wstydził; w końcu, z wycieńczenia i 
głodu, zasłabł na ulicy...

Smutne to, bardzo smutne!..
Wincuk Markotny

12,30 Fantazje operowe (płyty). 15,30 
Trio salonowe Polskiego Radja. 16,15 
Utwory Henryka Wieniawskiego w 
różnych interpretacjach (płyty). 17,00 
„Skarby Polski" — „Architektura no­
woczesna w Polsce" — odczyt. 11,15 
Recital fortepianowy Sigrydy Schnee- 
vodgt. 17,55 Muzyka taneczna i Ta­
deusz Faliszewski (piosenki). 18,30 
„Satyryk Warszawy przedwojennej"— 
szkic literacki. 19,45 Pogadanka aktu­
alna. 20,10 Koncert symfoniczny (z 
Poznania). 22,30 Piosenki w wykona 
niu Chóru Dana. 23,05 „Jak za daw

Mickiewicz* 22 m.

MAŁAAJAMrfiAMAAAŁM U*** <Uw

W  a n  k  a
Paryżanka proponuje lekcj* fran­
cuskiego wz*mian za pobyt na 
wsi w kulturalnych warunkach. 
Naucza mówić młodzież, doro­
słych w trzydziestu—czterdziestu 
lekcjach. Wszystkie wyższe frau 
cuskie esfzatttiny. Widzieć 6—8

POSjZUKUJĘ POSADY do wszystkie 
go z bardzo dobrom gotowaniem do 
malej rodziny, najchętniej na letnisko
Inb za fcuichairkę d< Kasyna. Oficers­
kiego, sam<ma, piśmdermfl.. Poeiad«in. 
referencje od goóz. 12 — 3. Wiwuil- 
skiego 22/10 m. 23.

NIEWIDOMY B. PRO K U REN  
BANKU la t 38, Polak — katolik, bez 
żadnych środków do żyda nwucz i. 
gruntownie w przeciągu kilku miesię 
cy bnclialtterji. Poiuiino braku wzro­
ku posiada wyjątkowe zdolność wy­
kładania

Łaskawe zgłoszenia do AdmiruF^TE. 
cji <Ha „Niewioioniego". Adres tajw e

BIEDNA WDOWA z 3-giem d z l^  
prosi o jakąkuwiek pracę. Moglab ■ 
wziąć drobne szycie domowe, lub j»- 
ką obsługę w domu czy biurze. La- 
tkawe ofertv ul. Mickiewicza 17—5.

PORADNIA ZAWODOWA oia 
c-ąt Stow. ,^łużba Obywatetek i" » 
Wilnie, przy ul. Bisicupa Bandursfc ̂  
gc. 4, m 5 poleca: el spedjentki *- 
miejętnością prowadzenia upr<waczor«: 
ouchalterji, maszynistki, korepetyt ~ ki 
pielęgniarki, wychowawczynie, bartna 
lorki szycia i gotowania, poszakoj 
pielęgniarki i wychowawczynie z 
czeniem seminarjum nauczycielskiejjc
i ochroi..arskjego. Pośrednictwo bez­
płatne Poradnia czynna w poniedi^

niu Chóru Dana. 23,05 „Jak za daw- cusaic egzaminy. *' ' / “ 'r"  ” X 'ftródv  i tuatki od 12-tei do 14-t»’
nych it“ — muzyka taneczna (płyty), t Wieczorem Podgórna d. 5 m. fc.U , środy i PiątKi oa
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— Ale Celina? Jaką ona rolę ode- 

ra!a w tem wszystikem?
— Była takim samym pionkiem w 

jkach głowy szajki, jak i wszyscy in- 
i.

— A Jansen?
  To ciekawa figura! Narazie mu­

zę się powstrzymać od komentarzy... 
‘okojowa Anny będzie uwolniona. Nie 
nedziała jna o niczem, prócz tego, że 
‘entagon - House było gniazdem szaj- 
:i zbrodniarzy. Jest to koKeta, która 
uż dwukri itnie była sądzona za cra- 
Izież i to właśnie posłużyło Skorpjono 
vi za sposób utrzymania jej w rę- 
:ach. Druga służąca jest tak głupia, że 1 
lotąd nie rozumie, co się stałe?

— Dziwi mnie bardzo, że Celina 
niknęła! _ J

  Dlaczego? Przecież wiemy, jak i:
itrach budzi w swoich podwładnych, 
ikorpjon. Przypomnij sobie, jak drogo j 
:apłacił za nieposłuszeństwo Ronald, 
Cruzoe! W

— Czy nie udało się jeszcze w y ja ś-  
iić treści kartki- którą odebraliśmy od 
Ęeliny? 1

Owszem, rozwiązałem ten rebus 1 
wczorajszej nory. Rozumiem zupełnie j 
treść kartki Skorpion wyznaczył Celi­
nie spotkanie. W związku z tem będę 
musiał prawdopodobnie wY’echać z 
Londynu... A gdzie jest Kyles? Czy 
znalazł się?

— Byłem w jego dawnem mieszka 
niu, ale n e słyszano tam o nim. Siost­

ra n e wie nic. Magda Kruzoe również 
niema pojęcia o losie swego wielbciela. 
Obawiam się, że nie udało mu się uciec 
daleko.

— Stary Kruzoe nie wrócił?
— Nie.
— Hm... sprawa pozostaje nadal 

bardzu skomplikowana, isęd^em / mieli 
bardzo niebezpieczną pracę, zanim doj 
dzietny do jej rozwiązania, mój przy­
jacielu !

Mc Linę długo rozmawia! potem z| 
szefem, który winszował mu powodze- 1 
nia w Pentagon - Huuse, ale nie ukry­
wał niezadowolenia, z powodu nie- 
schwytania wodze szajki.

— Jestem przekonany, że nikt z 
aresztowanych nie brał bezpośrednie­
go udziału w morderstwie Kruzoe‘go i 
constabl‘a. Możliwe jest, że oni nie 
znają nawet zbrodniarza, a jeśli, go 
znają, to żadna siła nie rozwiąże im 
ust! Sprawa będzie rozwiązana dopie­
ro wteśdy, gdy włożymy na ręce Skor- 
pjona kajdany , Ale właśnie miałem 
panu powiedzieć, że dostaliśmy ważną 
wiadomość od Donawana. Pan chyba 
zna go?

— Inspektor policji z Chicago?
— Tak, obecnie jest w Londynie \ 

chciałby widzieć się z panem. Przyją 
łem go, w nieobecności pana i prosi­
łem przyjść drugi raz.

Zadźwięczał dzwonek telefonu. — 
Komisarz odjął słuchawkę i wyda! roz­
kaz, aby wprowadzono gościa, o któ­

rego przyjściu meldował właśnie woź­
ny.

— To Donawan.
Amerykanin wszedł do gabinetu. 

Przywitał się z Mc Linem, jak ize sta­
rym znajomym: przed rokiem spotkali 
się w Chicago, we wspólnej akcji, 
przeciw zbrodniczej bandzie.

— Miło mi widzieć pana, Mc Line! 
— powiedział, wyszczerzając duże, 
końskie zęby. — Poluje pan na Skor- 
pjona? i

— Tak.
— Ja tez
— To bardzo ciekawe!
— Coprawda teraz jestem na urlo­

pie Byłem u krewnych w Irlandji i jut 
ro wracam do Ameryki.

i — Dlaczego zajmuje się pan spra­
wą Skorpjona?

— To stara histurja: morderstwo, 
które dotąd nie zostało wyjaśnione. 
Był w Chicago pewien adwokat, nazy­
wał się Pemberton. Prowadził on za­
ciętą walkę z gangsterami, wkońcu zo­
stał przez nich zabity. Mordercy znik­
nęli, nie zostawiając żadnych śładow. 
Ale przed miesiącem sprawa ożyła zno 
wu: jeden z więźniów w Sing - Simg 
umarł, przed śmiercią wyznał wszyst­
kie swe grzechy. Opowiedział, między 
innemi o śmierci Pembertona, którego 
miał, jego zdaniem zabić Skorpjon.

— W jaki sposób popełnione zo­
stało to morderstwo?

— Właśnie to jest najciekawsze! 
On twierdził, że Skorpjtn ma pierścień 
ze srebrnym pająkiem. Zdaje się że 
coś podobnego było już w historji... 
Jedna z łapek pająka ma ukrytą igłę z 
trucizną. Ściskając rękę ofiary, nadska

się pierścień, przycztm trurizna dosta­
je się do ranki, zrooionej przez igłę. 
Ofiara ginie po upływie pół godziny...

— W ten sposób został zabity Pem 
berton?

— Widocznie. Ale jest bardzo waz 
ny szczegół, o który m chciałem z pa­
nem pomówić. Więzień z Sing - Sin" 
przysięgał, że jest tylko jeden człowiek 
na świecie,, który zna Skorpjona. Tym 
człowiekiem jest Włoch, który był za- 
łożyrielem szajki, wspólnie ze Skorp- 
jonem. Otrzymał on od Skorpjona wiel 
ką sumę odstępnego, wródł do Włoch 
i teraz spokojny żywot pędzi. Nazywa 
się Scarlotti. Poznać go można bardzo 
łatwo po dwu bliznach na gardle, któ­
re pozostały po ranach, zadanych mu 
przez szczury, podczas nocowania w 
paryżskich kanałach.

Myśl Mc Linda pracowała intensy­
wnie, podczas, gdy inspektoi pjówił. j 
Pierścień, który znalazł w torebce Celi-j 
ny był niezawodnie tym samym o któ 
rym mówił więzień z Sing - Sing. Mc 
Line już dawno odnalazł sekret tego 
pierścienia: igłę w łapce pająka i rezer 
wuar z trucizną. !

— Jeśli Scarlotti przedstawia nie- ■ 
bezpieczeństwo dla Skorpiona, to cze-; 
mu on go nie usuwa, swoim zwy­
czajem?

Amerykanin wzruszył ramionami.
— Nie wiem, Scarlotti musiał zna­

leźć jakiś sposób na to. Zapewnt do­
staje stałą pensi'! i wzamian milczy.

— Jak os to niebardzu pasuje do 
usposobienia Skorpiona!

— Nie wiem, a!e powtarzam ściśle 
to, co słyszałem.

— Niema pan żadnych wskazówek,

według których moglibyśmy ustalić o- 
sobę Skorpjona, w  razie aresztowania 
go?

— Nie, i w tem tkwi największa 
trudność.

Mc Line powórzył szereg pytań 
uwięzionemu Roberikowi, ale ten nie 
mógł dać żadnych informaeyj, dopeł­
niających wiadomości, przywiezione z 
Ameryki. Inspektor zrozumiał, że je­
dyną mcią, która mogłaby doprowa­
dzić go do Skorpjona była Celina.

ROZDZIAŁ XVII

STARY KRUZOE

W brudnym, biednym domu na pe- 
ryterjach Paryża, siedział człowiek przy 
gazowym piecyku i dojadał talerz zu­
py. Człowiek ten miał koło pięćd it-  
sięciu lat; siwe włosy otaczały dużą 
łysinę, a brodę zasłaniała nieogolona 
od kilku dni szczecina. Wygląd jego 
świadczył o nędznej egzystencji, jaką 
prowadził w „stolicy świata* 1 A jed­
nak, gdy *vyją* pugiłares i otworzył 
go, by włożyć wycinek z gazety an ­
gielski,'j, omało co nie upuścił na zie­
mię paczkę tysiąc - frankowych bank­
notów. Wyoinek z gazety musia1 go 
bardzo zdenerwować. Spojrzał do lust­
ra, machinalnie pogładzi! brodę i wy­
ciągnął rękę do walizy po brzytwę.

Nagrzał wodę na gazie i przygoto­
wał sie do golenia Zaledwie skończył 
tę operację, jak na schodach rortegły 
sie kroki. Do pokoju, bez pukania 
wszedł brudny, nędzny Francu^ Ze 
zdziwieniem przyglądał się odmłodzo­
nemu, zmienionemu przyiarielowi.

Wydawca: Słaafeław Mackiewicz Drukarnia „Słowa", ul.  Zaitnloow& 2 .

— Przepraszam, — rzekł, niepew­
nym głosem — myślałem, że zastanę 
pana Kruzoe. Nie wiedziałem...

— Gdzie masz oczy, Luis? Przecież 
to ja jestem! Nie poznajesz mnie?

jUis Mercier, urodzony i wychowa­
ny wśród mętów paryskich, podnaoo 
brwi, ze zdziwieniem i roześnuai się,
zachwycony:

  Ależ to cudowne 1 Nie poznałem
ciebie!... Po ty!u latach znaj >moścL...

— Daj Boże, żeby i inni byli tacy 
ślepi! Co nowego?

— Złe wieści! Policja wpadła na 
ślad paDierków. Rene w „Czerwonym. 
Kocie" pamięta, że dostał fałszywy 
banknot od Gustawa. A znasz przecież 
Gustawa! Ten ze strachu gotów wszy­
stko wypap.ać...

 Niech paple: nie będzie już mrie
w Paryżu. j

— lakto?
—Zaryzykuję przedostać się... na 

tamter brzeg.
— Ależ to jeszcze gorzej, niż tura ! 

Cala angielska policja jest postawiona 
na nogi! To om dali znać tutaj o fał 
szywych papierkach! Inspekti Nor­
man już pytał o ciebie

— Co?
— Ty nie możesz je c h a ć  do Amgtjl. 

Byłoby to szaleństwem z twojej stro­
ny.

Kruzoe wsunął ręce do kieszeni. —- 
Przez jakiś czas chodzn po pokojt 
nie mówiąc ani słowa. Vrreszcie wyjął 
z pugilaresa wycinek z gazety i pódał 
go Francuzowi.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Redaktor Henryk Kassyanowfcz


